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Obowiązek obywatelski.
L w ó w  7 marca.

Wszyscy inteligentni wyborcy powin
ni dziś" w ‘czwartek jawić się w ratuszu i 
oddać swój glos na

dr. Leonarda Piętaka
którego popierają wszystkie komitety z 
wyjątkiem socjalistycznego i syonistów. 
Solidarnem glosowaniem za dr. Piętakiem 
powinna inteligencja stolicy kraju złożyć 
dowód, że społeczeństwo nasze jest poli
tycznie dojrzałem. Nie chodzi o samą oso
bę dr. Piętaka, któremu nikt zarzucić nie 
może ani odwagi wypowiedzenia swoich 
przekonań, ani stałości zapatrywań, ani 
niezwykle czystego charakteru — chodzi 
atoli o zaznaczenie, że socjalizm wśród 
naszego społeczeństwa, które ma inne, 
wyższe narodowe zadania, ani się nie 
przyjął, ani się przyjąć nie może.

Byłoby wprost wstrętnem, gdyby mąż 
pełen zacności i ‘czystości charakteru a 
wykształceniem wysoce przewyższający 
kandydata socyalistów, dla tego tylko, 
że jest w radzie korony rzecznikiem inte
resów kraju) nie został wybrany do sejmu.

Kwestye osobiste muszą na chwilę 
ustąpić miejsca poczuciu patryotycznemu 
i interesowi ogółu. Nie można wątpić, że 
wyborcy m. Lwowa, którym dobro kraju 
na sercu leży, pójdą, jak jeden mąż, zgo
dnie i głosy swoje oddadzą solidarnie

dr. Leonardów! Piętakowi.
Argumenty na popareie tej kandyda- 

mry są zbyteczne. J£ażdy je zna i odczu
wa. Potrzeba tylko, aby wszyscy swój obo
wiązek obywatelski wykonali i nie zanie- 
dbali dziś oddania ■głosu na

dr. Leonarda1'P iętaka.

nie była. zupełnie ta jna, jakkolwiek n ik t z 
członków „Sokoła® nie nw aiał za stosowne 
zaprotestować przeoiwko podobnej boleranoyi; 
zdawaóby się więc mogło, że jeżeli już  za
rząd stowarzyszenia bezpośrednio interesowa
nego nie uznał za stosowne poozynić'kroki w 
takich wypadkach wskazane, w takim razie 
proknratorya państw a wystąpi czynnie w 
obronie publicznej moralności. To się dotych- 
ozas m e stało — i  ta  wstrzemięźliwość!'ozy 
powolność, n a p e łn ia ’nas agłębszenr zdumie
niem.

Zaniedbana moralność.
Czas pisze:
.Niemal u  rogatek Krakowa bo w Wie- 

izcc,-^prezes ^tamtejszego „Sokoła®,i adw okat1 
. J&kób D ziew oń sk i^  wiceburanintrz.miasta',; 
-pueaes<rrady- powiatowej z ręki ludowców i ’ 
ndyk , powiatowej- kasy oszczędności, sprze- 
e wierzył- cały m ają tek  (8000 koron) stówa-' 
y*zenia( któremu przewodniczył. Do tego 
ynu przyznał się na walnem zgromadzeniu 
nietylko nie peoiągnięto go ,do żadnej od- 
iwiedzialaości,^ mle udzielono m a-świetnego 
ufania, powołując ponownie na stanowisko 
eaeeal Na walnem-zgromadzeniu- był obe- 
y  pmedstawioieł władzy, który niezawodnie 
ożył -raport ^woim prsełożonym. iŁaeez więo

„Nie chodzi ta  bynajmniej o osobę p. ’ 
Dziewońskiego Czyn jego, na tle wypadków, 
jakich1 niemal oódziennie jesteśmy świadkami, 
nabiera charakteru jednego z licznych obja
wów ogólnej społecznej choroby. Jeżeli z po
wodów nam nieznanych chciane go oszozę1- 
dzaó, ozy ocalić — oi, którzy się tego-podjęli, 
powinni byli szkodę wyrządzoną wynagrodzić, 
zarząd towarzyst wa in capite et membris zmie
nić, a  p. Dziewoński powinien był ja k  naj
spieszniej zniknąć z widowni publioznej. 
Wbrew jednak elementarnym pojęciom przy
zwoitości i moralności, członkowie „Sokoła® 
powołali p. ‘Dziewońskiego ponownie na sta
nowisko preżesa, a p. Dziewoński nie m iał 
nawet tylu skrupułów, aby niezasłużoną go
dność natychm iast złożyć.

„I to 1 laśnie je s t w zjjściu  wieliokipm 
najprzykrzejsze i najsm utniejsze, bo fakta te 
świadozą o niesłychanym upadku , pooznoia 
prostej uczciwości ju ż  nie pojedynczyoh o- 
•ób, • ale wśród całych kategoryj obywateli 
naszego kraju. D latego surowe napiętnowanie 
tej pobłażliwości i tolerancyi,' ‘która je s t za
wsze wspólniczką występku, uważamy za 
pierwszy obowiązet nietylko prasy, - ale 
wszystkich - kierowniczych -czynników nasze
go społeczeństwa, do których w  pierwszym 
rzędzie zaliczamy władze sądowe -i adm ini
stracyjne.®

Sprawę całą poruszył onegdaj na posie
dzenia rady powiatowej wielickiej, członek 
tej rady p. Stanisław  Larysz-Niedzielski, za
pytując p. marszałka powiatowego p. Gz j 
ozy-mu sprawa je s t znaną i ozy zezwoli, aby 
p. Dziewoński w tych warunkach nadal je
szcze należał do rady powiatowej i  ozy- za
m ierza-w spólnie z wydziałem na-podstawia 
ustawy o nadzorze gmin, zarządzić usunięcie 
p. Dziewońukiego z wiceburmistrzostwa Wie
liczki? P. Czeoz odpowiedział, że. ofioyalnie 
m u o tej, sprawie■- n ia  wiadomo, Że n ie może 
poczynić kroków- oo do usunięoiadr. Dziewoń
skiego z rady powiatowej dopokąd władze 
sądowe nie rozpoczną dochodzenia a nato 
miast donieść może, że p. Dziewoński prze
stał już być wioebuwnistrzen W ieliczki 
i syndykiem kasy oszozędnośoi.

P. prezes Czeoz pódał do wiadomości ra 
dy. sprawozdanie, w oza^nycb skreślone, Bau
mach, o , gospodarce niasta Wieliczki, a w

czarniejszych jeszcze o gospodarce m iasta
Dobozyo.

Słowianie i Niemcy.
\

‘Pod tym  tytulfm  ukazała się w Biblio* 
tece W  ar Stawskiej ^.Ajmująoa rozprawa Ale
ksandra Brftoknera, profesora slawistyki w u- 
niwersyteoie- berlińskim, "  Brftokner je s t  Pola
kiem, rodem ze Lwowa W  niezwykle kró
tkim  czasie awansował on z dooenta- na  pro
fesora nadzwyczajnego w uniwersytecie ber
lińskim, po opróżnieniu katedry słowiańskiej 
przez Jagioza, a gdy podczas półrocznego 
urlopu dokonał swyoh pamiętnych odkryć w. 
bibliotekach petersburskich, gdy ogłosił n a j- 
starszy rękopis polski (Kazania świętokrzy
skie) gdy odnalazł nieznane - utw ory Kocha
nowskiego, Sępa Szarzyńskiego, Potockiego, 
temi odkryoiąmi wprost zapoczątkow ał. no> 
wy okres w históryi- piśmiennictwa nasze
go, wtedy senat wszeohnicy berlińskiej mia
nował go w nagrodę profesorem zwyczajnym 
katedry słowiańskiej.

Na wstępie nowej swej praoy, ogłoszor 
nejt ft^BibUotcce Warseamkiej, mówi profesor 
Bruckner; że< stosunki słowiańskorniemieókie 
f>rzeohodziły ko le je  lak  różnorakie, tak  nie
spodziewane , nieprawdopodobne ' nawet, ‘ że 
próżnobyśmy gdzieindziej rćwnyoh przykła
dów szukali. Czego tu  ju ż  nie by ło t Tępie
nie systematyczne a a  pomocą miecza, kościo
ła, szkoły i-  państw a ;i p©kolne' -rozpływanie 
się w otoczeniu -obcem; - panowanie! jednych 
nad d rug im i; Zupełne Czy też powierzcho
wne oofanie się jednego (słowiańskiego) ży
wiołu, wreszcie «anik jogoroałkowity i znowu 
nagłe niespodziane wskrzeszenie i odżycie: 
takie i podobne przejścia, wahania, przemia
n y  Okładające się na te daieje słoWiańsko- 
niemieokie, pisane krwią .yżelazem, a owiane 
rzadko duchem nfłaśoi Pogody.

W- dalszym ziągn eofa-eię -autor w cza 
sy  zamierzohle 1 Łryk ^UjO ju ż  w owem za
r a n iu dziej oweffl znauzące ^rtlniob'^ypn,' “ifró- 
ju  i charakteru słowiańskiego i  niemieckiego. 
Ł wywodów prefeeora- Brftoknera wynika, że 
Niemcy stale odgrywali rolę zwyoięskioh- na- 
jezdców^! Słowianie Zaś i s ®int>wiel ofiary ich 
gwałtów i brutalnej “przemocy.

"Już Wędrówki narodów uwidoczniają głę
bokie różnice między dwoma szozepami; ger
mańskie; Ażieje ro ją  się od Aryowistówj /Mar- 
bodów, Hermanów, Alerychów, Teodorychów 
i Ohlodwigów, tak,v ie^właściwe m asy achoL 
dzą na drUgi plan, biorąc niemy udział w po- 
ohodaoh i walkaoh. Swyoh wodzów. Gołkiem 
przeoiwnie u Słowian ; przełam ują oni szyki 
imperyum wschodniego, zalewają Maoedonię, 
Helladę, na zachodzie przekraczają Łabę i 
Salę, posuwają się doM enu i Fąldy, do Dra
wy i Muru, żadne jednak dzieło nie wymię

nia wodzów, nie wyróżnia królów. Są to ru
chy masowe, demokratyozne, bez planu i sy
stemu, odbywające się bez huku i rozgłosu, 
bez szczęku broni, przerażającego sąsiadów. 
Brak u&Słewian organizaoyi, brak rządów, 
gdy tymczasem organizaoya wojownicza Niem
ców dąży 3 ku  wytworzeniu mUitaryzmu, mo- 
narohij despotycznych, typu w końcu arysto
kratycznego.

Stosunki prasłowiańskie nazywa autor 
miłą sielanką w przeciwstawieniu do Hosobio- 
nej grozy hardych najefcdoów.

Jakiż obraz z- dziejów niemieokich ude
rza najpierw  fantazyę i w draża się w pamięć 
na zawsze? „Oto spięci łańcuchami mężowie, 
rzucający się ja k  lwy na legiony rzymskie, 
za nimi wyjące kobiety, gotowe same bronić 
się do upadłego, jeszcze dalej wieszczki w 
bieli, przepasane żelazem, uderzające miecza
mi w pokłady tronów, odstraszające wrogie 
dachy. U 'Słowian zaś widzimy pieśniarzy 
bezbronnych, z gęślam i w ręka, przypomina
jących nam-postów < trackich, również w gę
śle i-wawrzyny zbrojnych ;> oni przyszli wy
mówić - rodaków, oo od chana Awarskiego 
dary przyj ęlit leoz mu na pomoc nie wyru- 
azą, gdyż ioa zbytn ia odległość odstrasza; 
oni wysocy i dorodni, ale żelaza ani trąby 
bojowej nie znają .'T ak  u Słowian. Prostocie 
i dobroduszność: staje w przeciwieństwie da
ma i. pycha niemieoka®. Prostota, skromność, 
zaparoie się Jebie, oto oeohy słowiańskiego 
ideała: żadne wysuwanie się nżprzód, ani 
śladu teatralnych mów i ruchów. Niemieccy 
królowie od bogów ród swój wywodzą, sło
wiańscy od kmiotków.

Dalsze różnice znajduje autor w całym 
szeregu pojęć i nazw, przejętych w wymianie 
dziejowej przez oba narody. Od Niemca wziął 
Słowianin lepsze uzbrojenie i przezwał części 
jego term inam i gOokimi: „miecz® i „szłom® 
(hełm), za to Niemiec przejął od Słowianina 
nazwę „płngu® i „grzędzieli® (grindel). Zu
pełnie odmienny charakter wzajemnych po- 
żyózek je s t  więo znowu nader ponozająoym 
objawem. Tak. zamo i  n u w jr  oaób, mi»ogól
niej kobiet, w ykazują te same sprzeczności.

„W obec nadzwyczajnej obfitości nazw 
męskich, nazwy żeńskie u  S łow ian -(mamy 
na myśli tylko nazwy istotne, w dokumen- 
taoh średniowiecznych ocalałe, nie owe fan
tastyczne naszego psendo-kalendarza słowiań
skiego, W andy itp.) są znacznie uboższe i 
prostsze; formalnie wysiliła się fantazya 
twórcza nad imionami męskiemi i nowego 
trudu dla kobiet podejmować ju ż  nie chcia
ła ; radzi więc sobie w sposób nader banal
ny, do gotowych imion męzhioh dodając „a®; 
tak  więc powstaje każda owa W ojsława, R a
dosława, Wojciecha, Miłosława, Roóoisława 
itd. od któryoh się np. dawne polskie imion- 
niki roją. U Niemców zaś uderzają wręcz 
wojownicze 1 nazwy kobiet, złożone z „huld 
„had® „wig® i podobne; wszystkie od walk

i bojów nazwane one Hildegiłdy, M athyldy, 
Brunhildy, Hadwigi, Tusneldy i inne i nie 
darmo, skoro Rzymianie tylokrotnie o am a
zonkach niemieckich prawią. W jakim  kie
runku i kobiety pobudzały fantazyę niemieo- 
ką, poucza nas konoepoya niebianek, Walkir, 
lubujących się szczękiem oręża, tak, że im 
ani Pallas Atene nie dorówna. Gwinona Sło
wackiego nie je s t też bynajmniej samodziel
nym wymysłem jego fan tazy i: ileż takich 
kobiet przewija się choćby u Franków!®

Typy więo moralne są zupełnie odmien
ne. I  późniejsze dzieje potwierdzają tę ró
żnicę, tylko że ów „furor teutonious® zaczął 
„wyładowywać się w skrzętnej gospodarce na 
roli, w pracy u warsztatu, w morskich wy
prawach H anzy: objawy tej samej energii,
odbijającej od słowiańskiej ineroyi.

K O R E S P O I D E S C Y E .

Poznań 5 marca.
(Towarzystwo przeciwgrnśliczne. — „Tolerancja 

niemieoka®).
Bardzo a bardzo oharakterystyoznem 

było zebranie sobotnie w tutejszej sali L am 
berta celem powzięcia uchwały co do założe
nia poznańskiego związku prowinóyonalnego 
ku zwalczania gruźlicy, jako choroby ludo
wej. Sala była prawie zapełnioną. Przeważną 
część nozestników stanowiła inteligenoya miej
scowa i z prowinoyi. Licznie mianowicie re
prezentowany był świat nrzędniozy i lekar
ski. Mniej więcej ozwartą część uczestników 
stanowili Polacy. Zgromadzonych powitał -prze
wodniczący komitetn były naczelny prezes 
Księstwa baron Wilamowitz-Moellendorf. Za
znaczył na wstępie, że mająoe się ntworzyó 
towarzystwo celem zwalozania gruźlicy bę
dzie instytuoyą na wskróś hum anitarną, nie 
mającą nic wspólnego z p o l i t y k ą  i wy
znaniem. Chodzi o zwalczanie choroby, która 
przybiera zastraszające rozmiary, mianowicie 

yraraiyreroh. ładuwycŁ. Starania w tym  kie- 
ranka podjęto głównie od czasu ostatniego 
kougresn lekarskiego w Paryża. W Berlinie 
utworzył się komitet centralny ku nakładaniu 
sanatoryów ludowych, a protektorat nad nim 
objęli cesarz i oesarzowa. Mówca zakończył 
okrzykiem na ich cześć. — Na życzenie zgro
madzonych br. Wilamowitz zebraniu przewo
dniczył — a potrzebę związku uzasadniał dr. 
Pannwitz, starszy lekarz sztabowy z Berlina, 
jako generalny sekretarz niemieckiego komi
te tu  centralnego ku zakładaniu sanatoryów 
Indowych dla ohoryoh piersiowych. Fachowe 
to uzasadnienie pomijamy a zaznaczany tyl
ko, że w Księstwie, gdzie umiera około 8000 
osób rocznie na suohoty, ma być na razie za
łożony jeden taki zakład d la  suchotników na 
100 osób.

Gdy przyszło do uchwalenia statutów,

Przywódcy tłum ów  J! łch  -sposoby pr*óko- 
n y w n iila . *)

Z chwilą, gdy pewna liczba istot żyją- 
cych.ląosyijsię^w grupę, ozy to będzie stado 
■wierzą* ozy tłum  Jadzi, instynkt wiedzie je. 
pod władzę .jakiegoś naczelnika. W  tłum ie 
ludzkim, naczelnikiem bywa ozęsto tylko de- 
m agog,,ale jako- taki,) wielką, odgrywa on rd- 
lę. i >Je«o wola- je s t jądrem , dokoła którego 
formują się i ujednostajniają poglądy. On 
stanowi ^.pierwszy pierwiastek organizaoyi 
tłumów różnorodnyoh i przygofcowywa orga-> 
nizaoyę^aekt. Zanim to nastąpi, je s t  on ioh 
kierownikiem^ Tłum bowiem to < stado niewol- 
nioze, nie stflgąoe , n igdy  obejść - się bez 
pana.

'firzywódoemi > bywaj ą najczęściej nie 
myśliniele,, at Jadzie ozynu*- ,Są .oni. ,malo prze
nikliw i a  nwflzą. byó takim i, gdyż* preenikli- 
wdśói prowadzi -zw/kle do . scęptyayztnuf i 
bezczynności, a  głównego ioh kontyngęnsu 
dostai»A*ją owi nerwowoy i ci na  wpół obłą
kani, .któryoh stan umyałn., graniczy z kom
pletnym obłędem. Jakkolwiek niedorzeoznym 
byłby cel,r. do Jktórego; dążą, albo śmiesznąi

.-j  -----—„ , w ^
ustępów z „PBjohriogii -tizmu® Ge stawa Je Bon, 
w przekładzie p. Zygmunta Poznańskiego,

idea, . której bronią, wszelkie róąumowanió 
bezSilnem jest wobec ioh przekonania.

Rola wielkich przywódoów polega g łó 
wnie na; wzbudzeniu wiary, ozy to rtligijnej 
ozy politycznej lub społecznej, ozy też wresz-; 
oie wiary" w jakieś dzieło, w człowieka, w, 
ideę i dlatego też właśnie wpływ ioh bywaj 
zawsze bardzo -wielkim. Z wszystkich potęg, 
któremi - ludzkość rozporządza!- wiara była 
zawsze jedną z największych i dlatego ewan
gelia słusznie przypisuje je j moc przenosze
nia gór. Dać człowiekowi wiarę, to  pomno
żyć dziesięciokrotnie jego siły.

Tu mowa atoli tsylko o wielkioh .przy
wódcach, a pojawiają się oni i<ak rzadko, że 
historya z łatwością może ioh poliozyó. Są 
to najwyższe postaoie w owym nieprzerwa
nym szeregu, rozpoczynającym się od potę
żnych władeów dusz ludzkich a kończąoym 
na robotniku, który w przepełnionym--dymem 
ezynku -zwolna hypnotyzuje swyoh towarzy
szy zapomooą bezustannego przeżuwania kil
ka formułek, dla niego samego niezrozumia
łych, mająoyoh jeduak zdaniem jego z pew
nością nrze.ozywistnió wszystkie marzenia 1 
nadzieje.

We wszystkich ^warstwach tpołeeanyoh 
człowiek z chwilą,, gdy przestaje żyć w od- 
osobmeniu, podpada zajaz „pod-władzę jakie
goś naozelnika. W iększość. bowiem ludzi, 
■właszoza wśród maa^ludQwyohr nie posiada 
poza s>wą speoyalnośpią zawodewą źadnyoh 
-jasnych i . wyrozumow^nyoh, Jjogłądów na ja - ̂ W - ».- Ł*x.-“-C3F -w
kiekolwiek sprawy, a--na temr>h«zdzoźu przy*

, Iw ódoa ąłuży za kierownika. W najgorszym
*) P r^taoem y ’ j  3 a •  «»sie, ^  a f  0hoó w małym tylk&stopnra WOgą zastą

pić- ioh wydawnictwa „Operyodyozne, fabryka -j

jąoe dla ewyoh ózytelników gotowe poglądy 
i dostarczające im frazesów, uwalniających 
od potrźeby rozumowania.

Władza przywódców bywa nader despo
tyczną i- nawet- tylko dzięki swemu despo
tyzmowi może się ngruntowaó. CZęsto można ' 
zauważyć, z jaką łatwością umieją oni naka
zać- posłuszeństwo -całym wieloe niesfornym 
armiom robotniczym, nie posiadając zgoła 
żadnej siły realnej, kbóraby poparła ich na
kazy. Oznaczają oni godziny praoy^ wyso
kość zarobku, urządzają strejki, rozpoczyna
jąc  i kończąc te ostatnie o godzinie z góry o- 
kreślonej.

W ozasaoL obeonyoł przywódcy coraz 
to częściej zastępują władzę pnbliozną w 
miarę jak  -ostatnia wchodzi z nimi w per
tra k ta c je  i: okazuje pewną słabość. W skutek 
despotyzmu tyoh nowych panów masy oka
zują im takie posłuszeństwo, jakiego nie po
tra f i  nakazać żaden rząd. Jeżeli zbiegiem ja 
kichkolwiek okoliczność przywódca znika i 
nie w sta je  zastąpiony przez kogo innego,, 
tłum  - staje się nnowu luźnem zbiorowiskiem 
niezdolnem do. oporu. Qdy podozas ostatniego 
strajku słnżby tramwajowej w Paryżu, dwóoh 
naozelnyoh przywćd°ów aresztowano, bazro-i 
boeiennatyehmiast nstało. Duszą bowiem tłur 
mu rządzi nie potrzeba wołńośoi, leoz żądza 
niewoli. Dla tłumu jest ona tak  niezbędną, 
żę instynktowo słucha on każdego, kto chce 
być jego. pąnem.

Pragnąc pofWZÓ*tłam'n* óhrwilę i  skłonić, 
aby spełnił ‘jakiś _ozyn: Zrabował pałac, dał 
się wymordować w obronie barykady lub 
warowni, należy działań^ nań z a  pomocą sug- 
gestyj żywych* a, nnpepiej- sku tku je  w„takioh

razach przykład. Ale w takim  wypadku po
trzeba, aby tłum  był już przygotowany przez 
niektóre ókolioznośoi, a zwłaszcza, aby ten, 
kte pragnie go porwać, posiadał pewne wła
sności uroku.

Leoz gdy mamy zamiar zaszczepić w 
duszy mas pewne idee i wierzenia, naprzy- 
kład współczesne teorye społeczne, trzeba u- 
żyó odmiennego sposobu postępowania. Przy
wódcy tłumów działają wtedy w trojaki 
przeważnie sposób, uciekająo się do: tw ier
dzenia, powtarzania i zarazy. Działanie tyoh 
czynników jest dość powolne, ale skutek raz 
w ywarty posiada wielką trwałość.

Samo tylko proste twierdzenie, pozbawione 
wszelkiego rozumowania i dowodów, je s t je 
dnym z najpewniejszych sposobów wprowa
dzenia danej idbi do duszy tłumów. Im 
twierdzenie jest zwiężlejsze, im bardziej po
zbawione wszelkiego nawet pozoru dowodów 
i argumentów, tern. większą posiada władzę.

Twierdzenie-jednak może mieć wpływ 
realny tylko pod tym  w artnkiem , jeżeli bę- 
dzie nieustannie powtarzane i o ile można z 
użyoiem tyoh samyoh wyrazów. Jestto, jeśli 

|wię n ie  mylę, zdanie "Napoleona, że jedyną 
istotną figurą retoryki je s t powtarzanie. Za 
>jege to pośrednictwem każde twierdzenie tak 
przenika do-- umysłów, że w końcu zostają 
uznane za dowiedzioną prawdę.

Łatwo zrozumieć wpływ powtarzania na 
tłum, gdy się zważy, ja k  potężnie ono od
działywa n a  umysły bardzo 1 naw et światłe. 
Potęga t a  płynie stąd,‘-że drogą bezustannego 
powtarzania dany pogląd w końcu wzrasta 
niejako1 w ową-1 najgłębszą* dziedzinę nieświa
domości w której wytwarzają się motywy

naszych czynów. Po npływie pewnego ozasn, 
nie wiedząc już, kto je s t autorem powtarza
nego twierdzenia, zaczynamy w nie wierzyć. 
Na tern o p e ra  się zdumiewająca potęga a 
nonsów. Gdy przeozytamy sto, tysiąo razy, 
że najlepszą czekoladą je s t czekolada N., wy
daje nam się, jakobyśmy o tern słyszeli z 
wielu stron i zostajemy o tern przekonani. 
Gdy przeozytamy tysiąo razy , że mączka Z. 
wyleczyła wiele znakomitych osobistości z 
naj uporozywszych ohorób, to w końon, gdy 
zostajemy dotknięci podobną chorobą, sami 
próbujemy tego specyfiku. Czytając bezu
stannie w pewnym dzienniku, że A. jest 
skońozonym łotrem, B. zaś ozłowiekiem wy
soce uczciwym, dajemy się temu przekonać, 
o ile, rozumie się, nie czytamy ozęsto innego 
dziennika przeciwnego kierunku, który wspo
mniane osobistości charakteryzuje w sposób 
odwrotny. Tylko bowiem twierdzenie i po
wtarzanie są dość potężne, aby się nawzajem 
zwalozsć.

Gdy pewne twierdzenie zostało już  do
stateczną ilość razy powtórzone, wówczas 
tworzy się tzw. opinia publiczna i rozpoczyna 
potężne działanie zarazy. W masach idee, u- 
ozuoia, wzruszenia, wierzenia itp. posiadają 
zaraźliwość również wielką, jak  mikroby. 
Jestto zresztą fakt zupełnie naturalny, gdyż 
można go zauważyć nawet u zwierząt, połą- 
ozonyoh w stado lub mniejszą grupę. Gdy 
jeden koń w stajni zaczyna gryźć nerwowo 
żłób, wszystkie inne wkrótoe go naśladują, a 
w stadzie owiec niepokój, ogarnąwszy kilka 
sztuk, udziela się reszoie. U ludzi w-tłumie 
wsśjyatkie wzruszenia nadzwyozaj szybko sta
ją  się zarażliwemi i to nam tłumaczy nagle
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zabrał głos p. Wojoiech Łubieński j postawił 
wniosek, aby „wszelkie publikacye związku 
były wydawane w niemieckim i polskim ję 
zyku i żeby w zakładach dla chorych przez 
związek utworzonych, lekarze i osoby pielę- 
goujące znały i jrzyk niemiecki i język pol
ski," czyli aby zapewniono chorym narodo
wości polskiej, że bez pośrednictwa tłnm a- 
oza, będą mogli się wprost z lekarzem i oso
bami pielęgnuj ącemi porozumiewać. I  spra
wiedliwy ten i słuszny wniosek wywołał bu
rze ! Do składek na zakłady antigrużliczne 
Polacy są powoływani, ale po polsku, aby w 
tych zakładach miano mówić, to byłoby obu
rzaj ące!

Przeoiw wnioskowi p. Łubieńskiego po
wstał przewodniczący br. Wilamowitz, oświad
czył w stanowczym tonie, że żądania tego nie 
można przeprowadzić, że „gdyby wniosek taki 
przeszedł, rozbiłby całe towarzystwo (!)“. P. 
Wilamowitz zapewnił tylko, że jak dotąd, tak 
i nadal „w granicach możnośoi i potrzeby — 
p ó k i  o n a  z a c h o d z i ć  b ę d z i e  — język 
polski będzie mógł być uwzględniowym. Pier
wsze sanatoryum dla suchotników w Księstwie 
buduje poznański nakład zabezpieczenia, prze
to towarzystwo przeciwgruźlicze nie może mu 
robić przepisów. Polacy powinni się uspokoić, 
a p. Łubieński powinien wniosek swój cofnąć".

P. Łubieński odpowiedział na to krótko: 
„Instytucya jednakże, którą do życia powołać 
mamy, ma być trwałą i przetrwa i przetrwać 
musi n.Btylko najmłodszych z uczestników ze
brania dzisiejszego, ale wnuków i prawnuków 
naszych. Nie mogę zadowolnió się więo ustnem 
złożonem przez Zarząd teraźniejszy przyrzecze 
niem, ale żądać muszę, aby to, co za dobre 
i konieczne uznajemy, trwały w statucie zna
lazło wyraz. Nie mogę zgodzić się także na 
wyrażone zapatrywanie, aby uwzględnienie 
polskiego języka przejściową jedynie było po
trzebą. Nie panowie! Tę sprawę na jasno po
stawić należy. Na tym ziemi obszarze zrzą
dzeniem Opatrzności mieszkamy obywatele 
niemieckiej i polskiej narodowości razem i mie
szkać wspólnie będziem pewno zawsze*.

W głosowaniu wniosek p. Łubieńskiego 
odrzucono, głosowali za nim tylko Polacy. Do 
zarządu wybrany został z Polaków poseł p. 
Stefan Cegielski, a zapytany następnie przez 
przewodniczącego: czy wybór prz/jm uje, rzekł:

„Wybór do zarządu przyjmuję, chociaż 
głęboko żałuję, żeście panowie odrzucili tak 
na wskróś sprawiedliwy i tak dobrze uza
sadniony wniosek posła Łubieńskiego. Przyj
muję wybór ze względu na humanitarne 
i miłosierne zadanie towarzystwa, którem jest 
niesienie pomocy i ulgi cierpiąoej ludzkości, 
ale zaznaczam, że będzie mojem staraniem 
działać w myśl wniosku p. Łubieńskiego. Aże
by módz to zrobić, trzeba w zarządzie być, 
a nie od niego się usuwać".

Uchwała nie dopuszozająoa języka pol
skiego do zakładu dla chorych na ziemi pol
skiej, jest nowym dowodem, jak wielkim jest 
u Niemców duch tolerancyi i ozego po Niem
cach oczekiwać można.

Gal. Towarzystwo pspMio.
Lwów d. 7 marca. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. 10 rano. Uchwalono wniosek tarnopol
skiego oddziału, opiewający jak następuje : 

Ponieważ ustawa o licencyonowaniu bu- 
hai z 20 lipoa 1892 nie została dotychczas 
należycie przeprowadzoną, poczyni komitet 
odpowiednie kroki w namiestnictwie i W j 
iziale kraj., by ta  ustawa, konieczna do ro- 
■woju chowu bydła włościańskiego, bez zwło
ki, w całej rozciągłości weszła w życie. Przy
jęto dalej wniosek oddziału lwowskiego.

Bada ogólna uznaje za wskazane.
1) Wybrać komitet wykonawczy, składa

jący się z rolników, mających chęć do łąoze- 
nie się w spółki rolnicze dla przemysłu mły- 
larskiego, który się zajmie organizaoyą i 
zbieraniem prenotacyj na suskrybcyę udzia
łów potrzebnych do wprowadzenia takich

spółek w życie tam, gdzie do tego stosowna 
okaże się sposobność.

2) Poleca się komitetowi rozpatrzeć, czy 
nie dałoby się rozwinąć równooześme akoyi 
zakładania piekarń przy takich młynach.

3) Byłoby pożądanem, ażeby w skład 
powyższego komitetu weszło przynaj nniej 
pięciu rolników.

Do komitetu, składającego się z siedmiu 
członków weszli pp. Breuer Julian, Brunicki 
Maryan, Jędrzej o wicz, Kierski, Madeyski, 
Moysa i Ludwik W attmann.

Żywa dyskusya rozwinęła się przy pro 
jektowanej zmianie ustępu w statucie, opie
wającym o wkładkach członków, a mianowi
cie, że tylko włośoian niezamożnych może 
oddział zupełnie uwalniać od wkładki ro
cznej lub zmniejszać ją  poniżej 5 zł nieza
możnym zaś osobom stanu duchownego i 
nauczycielom ludowym, mogą oddziały zni 
żaó wkładkę roczną aż do 1 zł.

W dyskusyi nad tą sprawą zabierało 
głos kilku mówców i popierało proponowaną 
zmianę statutn, jako sprzyjającą rozwojowi 
towarzystwa. Br. Julian Brunicki wniósł po
prawkę, ażeby oprócz włościan wolno było 
przyjmować za niższą opłatą na ozłonkćw to 
warzystwa także niezamożnyoh uia. .mie
szczan, trudniących się rolniotwem. W głoso
waniu uchwalono odesłać sprawę tę do komi
tetu  celem rozpatrzenia je j i odpowiedniego 
wystylizowania te^o paragrafu statutu.

Z kolei p. Cieński imieniem oddziału 
tarnopolskiego referował wniosek o polecenie 
komitetowi, by poczynił starania o zmianę 
rozporządzenia ministerstwa spraw wewnę 
trznych z 23 sierpnia 1899, zaliczającego sie- 
wniki do takich narzędzi, przy których ro 
botnicy narażeni są na wielkie niebezpieczeń
stwo. Skutkiem tego rozporządzenia muszą 
rolnioy płacić wysokie opłaty za ubezpiecze
nie robotników, zajętych przy siewnikach, 
tymczasem robotnicy ci nie są wystawieni 
na najmniejsze niebezpieczeństwo, gdyż cała 
praca siewnika odbywa się w skrzynce zam
kniętej, a tryby wystające na zewnątrz nie 
przedstawiają zgoła żadnego niebezpie
czeństwa.

P. Fedorowicz poparł ten wniosek, gdyż 
zdaniem jego, jeżeli ma się ubezpieczać ro 
botników zajętych przy siewniku, to nale
żałoby także asekurować od nieszczęśliwych 
wypadków każdego takiego robotnika, który 
nosi kozik w kieszeni, bo on „nim prędzej 
się może skaleczyć niż przy siewniku,

P. Frommel również nazwał obowiązek 
ubezpieczania robotników przy siewnikach od 
nieszczęśliwych wypadków absurdem, nato
miast p. Paygert oświadczył, że nie może po
dzielać zapatrywania, jtkoby  przy siewniku 
wykluczone było wszelkie niebezpieczeństwo 
— zresztą opłata asekuracyjna je s t bardzo 
niska. Dr. Tadeusz P iłat wykazywał; że  nie 
tyle tu  może idzie o samą opłatę, ile o roz
maite biurokratyczne udręczenia, połączone z 
ubezpieczeniem. Nadto oświadczył mówca, że 
dla rolnictwa powinien istnieć osobny Zakład 
ubezpieczeń. Wniosek oddziału tarnopolskiego 
uchwalono.

Sprawę podniesienia chowu koni robo
czych i włościańskich referował ks. V"tołd 
Czartoryski. Postawił on wniosek zmierzający 
do tego, aby rząd na stacyach ogierów trzy 
mał dobre ogiery krwi oryentalnej jako dla 
nas najodpowiedniejsze. W dyskusyi nad tą  
sprawą zabierało głos kilku włościan i doma 
gało się premiowania płodnyoh klaczy i zwię 
kszenia liczby ogierów rozpłodowych.

Najgoręciej przemawiał za premiowa
niem klaczy włośoianin Ochap z powiatu ja 
rosławskiego. P. K ajetan Abgarowicz zwrócił 
jednak uwagę jego na to, że gdyby chciano 
premiować każdą dobrą klacz w kraju , to 
trzebaby chyba na ten cel osobne podatki na
łożyć. P Krzysztofowicz oświadczył, że go
dzi się na subweneyonowanis co najmniej 
dobrych klaczy huculskich. W dyskusyi pree- 
n: a wiali jeszcze pp. Brykczyński, Cieński, 
włośoianin Ochan i referent ks. Witold Czar
toryski. Zgromadzenie poleciło komitetowi, 
aby przedstawił rządowi potrzetę pomnożę

nia liczby klaczy w kraju i wziął się gorli
wie sprawą podniesienia chowu koni wło
ściańskich.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa 
towarzystwa w miejooe ks. Adama Sapiehy. 
W ybrany został prezesem hr. Stanisław Sta
dnie! 58 glosami na 65 'głosującyoh. Nowo* 
Wybrany prezes w serdecznych słowach po
dziękował za  wybór, Zapewniając, że ze 
wszystkich sił pracować będzie d la  dobra 
towarzystwa i d 'u tego zawodu rolniozego, 
który ju ż  w dz.ociństwie ukochał i z którym 
się zrósł.

Na tern posiedzenie przerwano, nazna
czając dalszy ciąg posiedzenia na godzinę 5 
po południu.

rybuchy paniki. Zaburzenia mózgowe, któ- 
ych następstwem jest obłęd, są również za- 
łżliwe. Wiadomo, jak  "zęsto dostają pomię- 
sania zmysłów lekarze chorób umysłowych.

Dla działania zarazy nie potrzeba konie- 
znie, aby osobniki znajdowały się razem w 
jdnem i tern samem miejscu. Może ona dzia- 
ić na odległość, a ma to miejsce wówczas, 
dy umysły pod wpływem pewnych wypad
ów zaczynają pracować w jednym i tym  
irnym kierunku i nabierają speoyalnych 
ich tłumu. Za przykład może tu  posłużyć 
ybuoh rewolucyjny w roku 1848, który 
izpocząwszy się w Paryżu, gwałtownie roz- 
serzył s ię  w znaoznej części Europy i za
li wiał n ie jed n ą  monarchią.

Nadzwyczajną potęgę nadaje ostatecznie 
leom, propagowanym za pomocą twierdzenia, 
owtarzania i zarazy, owa moc tajemnioza, 
srana urokiem. Wszystko, co panowało nad 
sriatem, zarówno idee jak  ludzie, osiągało 
ładzę głównie za pośrednictwem nieiwyoię- 
mej siły uroku.

W ielcy przywódoy mas, jak  Buddha, 
ahomet, Dziewica Orleńska, Napoleon obda- 
leni byli tą  formą uroku w wysokim sfco- 
oiu i on to stanowił główne źródło ich

Na urok składa się wiele ozynników, a 
jednym  z najważniejszych było zawsze powo
dzenie Każdy człowiek, któremu się poszczę
ści, każda idea, która się narzuoa, przestają 
podlegać krytyce. A najlepszym dowodem, iż 
powodzenie stanowi jedną z głównych pod
staw uroku je s t to, że ostatni zniki., ^dy 
pierwsze zaczyna człowieka opuszczać. Buka- j 
ter, dziś cieszący się pewszeohnem uzna
niem, jutro, jeżeli mu się powinie noga, bę
dzie oplwany, a im większy był urok, tern 
silniejszą będzie reakeya. Tłum ma wówczas 
upadłego bohatera za równego sobie i mści 
się na tym, przed którego wyższością bił 
czołem. Robespierre w chwili, gdy oddn^ał 
pod nóż gilotyny swych kolegów i wielu 
współobywateli, posiadał urok olbrzymi. Aie 
gdy stracił większość w Konwencyi i co za 
tern idzie, władzę, urok jego znikł natych
miast, a tłum prowadził go_ na gilotynę z te- 
mi samemi przekleństwy, których nie szczę
dził w przeddzień jego ofiarom.

Urok, podkopany przez niepowodzenia, 
znika raptownie. Może go podkopeć tównież 
krytyka, ale działanie je j je s t powolne, cho
ciaż skutek bardzo pewny, Z chwilą, gdy u- 
rok staje się przedmiotem dyskusyi, przestaje 
on istnieć.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 7 Marca.

Wiadomości oaoJMste. Zygmunt Przy
bylski, b. dyrektor te-itru lwowski >go, znany 
komedyopisar'z, pizyi rl do naszego miasta na 
premierę owej ̂ ńowśj sźtuki pt. „Dzierżawca 
z ©lesiowa", zapowiedzianemu ‘ rarbkowskim 
teatrze na piątek (9 bi».j

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia
nowało ukońozorego słuchacza akademii gór
niczej w Leoben Juliusza Krajewskiego ad- 
junktem  budownictwa, dla służby technicznej 
przy lwowskie; dyrekcji poczt i telegrafów.

Namiestnik zi .mianował Teodora Anto 
niego Nowak „skieg i Kazimierza Miączyń- 
skiego kancelistami, przesmoazając pierwszego 
do Chrzanowa «  .drugiego do Gr tka.

Zatwierdzenie szlachectwa. Cesarz za
twierdził staropolskie szlachectwo emeryto
wanego radcy dworu Japa Kantego Falkow
skiego i jego trzech synów' : Jana Stanisława 
Augusta, Antoniego Edm unda Feliksa i Al
freda Ludomira Jana Kantego, tudzież dwóch 
bratanków W ładysława Karola i Stanisława 
Michała Falkowskich' z prerogatywami au- 
stryackiego stanu rycerskiego i herbem „Do- 
liwa“.

Fałsze stwo. Gi, tótZj Wymyślili sobie 
interwśew zj di Bronisławem Łosińskim na 
rzecz kandydatnry Daszyńskiego i ogłaszając 
ten interwiew dopnścili się niepraktykowanej 
rzeczy w polsb Ma dzwfinika.rśtwiej i zadrwili 
sobie ze swoich czytelników podając z świa 
domością nieprawdę; usiłują obecnie cień po
dejrzenia rzuoió na zwolenników dra Piętaka, 
iż podobnież fałszerstwami wojują. Ogłasza
ją  tedy, żę pp. Narcyz. Ulmer, ontyk Silber- 
stc n i restaurator Janowic* afisza za dr. 
Piętakiem nie podpisali. Po <30 komitet przed
wyborczy nazwiskami tych p-aów zaopatrzył 
afisz za dr. Piętakiem, nie wiemy — to je 
dnak wiadomo nam, iż panpw tych zawiado
miono listownie, że jeśli nie sprzeciwią się 
się, nazwiska ich omitęt na afisza pomieści. 
Nie odpowiedzieli na ten list i wydrukowano 
ich nazwiska. Z łą, wolą,więę ko^ ite ł v i  miej
skiemu zarzuoonr1 być ub nW)ż*v<- a  _pri w- 
cała powinna posłniyó tylko za nankę na 
przyszłość, ż« ^ ’r ilość *ąlą' jakość podpisów 
o rzeczy stanowi. Powinno się nie 50 lodzi, 
ale di liesięcin podpiPv*iaó, lec. naprawdę 
wpływowych i żądać od- niwn autentycznego 
podpisu, aby p ć ^ ie j  żadnych nieporozumień 
nie było.

(rk) Sojusznicy p, Daszyńskiego. We 
wtorek wieczorem zebrali się we Lwowie w 
lokalu na nlicy św. Stanisława 1. 5 pp. dr. 
Buber, dr. Aszkencze, Blu <nfeld, dr. Reiter, 
dr. Weisser, dr. Nnssbrecher, dr. Herzig, p. 
Appel, p. Landes, Rabner, dr. Seinfeld, przy- 
byłyły aż z Krakowa i inni ich współwyzna
wcy. W długim szeregu przemówień wyrazili 
uznanie p. Daszyńskiemu, który też w kró
tkości wygłosił i swoje dla zebranych afekta i 
uchwalili trzy rezoluoye. W pierwszej wyra
żono oburzenie żydowskim przywódoom po
litycznym za stanowisko, jakie zajęli przy 
obecnych wyborach, bo jesl ono sprzeczne 
z *nteresami żydowstwa i jest. spowodowane 
względami osobistymi, w drugiej postawionej 
przez dra Reitera potępiono politykę konser
watywną, a w trzeciej Rabnera wyrażono o- 
burzenie rabirowi, że nie Daszyńskiego, ale 
dra Piętaka popiera.

(rk) D ojrzałość swą polityczną okazała 
we wtorek bardzo dobitnie pewna część lwow- 
skioh wyborców żydowskich; Po zgromadze
niu odbytem na ul; św. Stanisława, ndała się 
demonstracyjnie w liczbie około stu nrzed 
mieszkanie dr. Byka na ni. Jagiellońską i tam 
urządziła mu pod oknami kocią muzykę wśród 
okrzj ków „pereat!“ Miało to być wyrazem 
niezadowalenia, że dr. Byk nie popiera so- 
cyalitę na posła do. sejm u w miejsce ś. p. 
Smolki. Podobną scenę irządzila sobie ta 
gromadka i przed kahal* m żydowskim na 
ulicy Bernsieinowskiej. S pok^u  jednak nie 
zakłócono nigdzie, nawet polieya nie w kra
czała, tylko przed mieszkaniem dr. Byka ko
misarz Mitraszewski w«nwał ich do rozejśoii 
się co też z a r a z  zrobiono

(rk) Jeszcze. Jfidtfą m ę y ę  kandydacką
bddi klar^pw0* w ^w tąrek  w# Lwa fie .p. Da
szyński. Tym razem popis ten uduył -się 
w szynku Żydowskim’ na' ilioy Szeptyckioh 
1. 50 Ciekawych Słuchaczów zebrało się sporo, 
a przyboczna świta p. Daszyńskiego uohwal'ła 
uznać go swym kandydatem

Igi lcya socyalistyi* e ze Daszyńskim 
rzybrała wj” 'ost niezwykłe iqzir;ary. Wozo- 
ajsze Słowo Polsk** przepełnione! jest . zaleca

niem kandydatury Daszyńskiego. Ale to 
m niejsza; wstrętna' są lednak napaści na 
kandydata narodowego Dr. Piętak, wedle 
wywodów tego organu t<o „sztreber biurokra
tyczny", to „nie spiż ale zwykła giętka bla
cha", „antysemita", „kleryka!4, itd. To wszy
stko pisze to samó Słowo Polskie, które nie- 
dawmej jeszoze, jak  przed kilku tygodniami, 
uznawało zacność, czystość i charakter tego 
samego dr. Piętaka — a od tego ozasu do 
dziś dr. Piętak tyle tylko „złego" uczynił, że 
kandyduje ze Lwowa mimo, iż kandydaturę 
swoją postawił także Daszyński! Wysoce ko- 
micznam jest to, i żę Słotoo stara się i’ kobiety 
podburzyć, bo „któż uny, jak  stronnictwo dr.

Piętaka, nie dopuściło dotyohczas kobiet do 
prawa głosowania". „Jest to, zdaniem Słowa, 
upadlające w najwyższym stopnia". Płakać 
czy śmiać się?

Sprostowanie sprostowania. Słowo Pol
skie doniosło, że p. Krzysztof Janowioz nie 
zgadza się z podpisaniem go na afisza za dr. 
Piętakiem — tymczasem p. J  ano wicz ogła
sza, że „poczytuje sobie za święty obowiązek 
w tym  wypadku nie tylko głosować na mini
stra Piętaka, ale także kandydaturę tę wedle 
sił popierać.

Charakterystyczne. Słowo Polskie ogła
sza odezwę za Daszyńskim, podpisaną przez 
trzydziesta młodych żydów i deklaracyę zło
żoną przez polskie! socyajistów na kongresie 
socyalistycznym w Bernie w r. 1899, jako też 
donosi, że Rnsini zachowują się na całej li
nii przychylnie dla Daszyńskiego.

Ładne towarzystwo, nie ma co mówić 1
Znany kompozytor p. Żeleński był 

wozdraj wieczorem w Kole literacko-artysty- 
cznem.

Bcputąeyc Towarzystwa gospodarskiego 
z nowo wybranym prezesem Stanisławem hr. 
Stadni >kim na czele, była w środę o godz. 3 
po południu n byłego swego prezesa ks. Ada- 
m; Sapiehy, celem złożenia mu wyrazów 
wdzięczności za dotychczasową pracę t około 
dobra Towarzystwa i zawiadomienia gt o u- 
chwą! e . walnego zgromadzenia rady ogólnej 
Towarzystwa gospodarskiego, które zamiano
wało go honorowym dożywotnim prezesem To
warzystwa gospodarskiego.

W ybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej w Pilznie z grnpy większych 
posiadłości rozpisało namiestnictwo na 6 kwie
tni? b. r.

Wybór uzupełń -jący jednego członka 
rady powiatowej w Tarnopola z grupy wię- 
tszych posiadłośoi odbędzie się nie 7 kwie

tnia, lecz 4 kwietnia b. r.
Dodatek do procesów. Onegdaj odbyła 

się rozprawa karna w sądzie powiatowym, 
zostająca w związkn z g łtśną  sprawą mał
żonków Mieczkowśkioh. Tym razem p. Piotr 
Mieczkowski skarżył brata swej żony p. Ma- 
ryana Lacka, że ten bak silnie wymierzył ma 
17 lipca 1898 policzek, iż pękł mu bębenek 
uszny i nastąpiło osłabienie słuchu. Z powo
du, że p. Mieczkowski nie zaskarżył swego 
szwagra zaraz o zniewagę czynną ale do 
piero później niż w rok o uszkodzeniu ciała 
a dowodu onegdaj przeprowadzić nie zdołał, 
że właśnie ów policzek wywołał pęknięcie bę
benka nsznego, jrzeto sędzia p. Maksymowicz 
oskarżonego p. Lacka nznał niewinnym.

(rk) W spra.jrie zsgiulouego listu pie
niężnego z 9600 koron na lwowskiej poczcie 
nic się dotąd nie wyjaśniło. Śledcze protoko
ły przedłożono wczoraj prokuratoryi państwa.

Z Kola Polskiego. Biuro korespodoncyj- 
no telegraficzne o tyle mylnie wystylizowało 
onegdaj szi telegram z przebiega posiedzenia 
Koła Folshiego, że podało, iż p. Dawid Abra- 
hamowioz cofnął swoją kandydaturę na wi
ceprezesa Koł< . Otóż, rzecz się tak nie miała, 
gdyż p. D. Abrahamowicz cale swej kandy
datury nigdy nie stawiał, nie mógł więo też 
je j i cofać, a tylko ze względu, że wiadomem 
mu było, iż sprawę wyboru wiceprezesa poza 
Kółeir wcześni postanowiono, prosił na po
siedzenia Koła Polsh’ego, aby na niego nie 
głosowano.

Z Jaw orzna telegrafują 7 maroa: O-ór- 
n jy pracują we wszystkich szybach. Wojsko 
dziś odeszło i zdaji się, że dalsze bezrobocie 
zażegnane.

z< Kołomyi donoszą n am : Miasto nasze 
za dni kilka będzie oświetlone gazem. One
gdaj właśnie odbyła się komisya kolaudacyj- 
na, która odebrała zakład gazowy na wła
sność miasta. Zaznaozyó przy tej sposobności 
należy, że instalaoyę rur gazowych wykonała 
znana polska firma lwowska p. Władysława 
Niemekszy ku zupełnemn zadowoleniu. Jest 
to chlnbą dla polskiego przemysłu, że urzą 
dzono rzecz nietylko na czas, ale i doskonale, 
to też słusznie na wspólnej wieozeizy, która 
się onegdaj ta  odbyła w restanraoyi Hnmlla, 
oddano zasłużone pochwały znakomitemn te' 
mu zakładowi instalacyjnemu p. Niemekszy. 
Miasta nasze prowincyonalne nie potrzebują 
już  uciekać się do obcej pomooy, znajdując 
w kraju tak doskonałe firmy, które zarówno 
pnnktualnośc.ą, jak  ii dokładnością wyrobu 
zasługują na szczere poparcie.

Pocztm lstrze. Z Wiednia telegrafują 
nam 7 bzr: Wozoraj odbył się tu ogólny 
więo poczt nistrzów i ekspedytorów poczto
wych, na który przybyło ze wszystkioh stron 
bardzo wieln uczestników. Na zebranie przy
było też kilku posłów. Burmistrz Lueger wy
głosił mowę, w rtórej przyrzekał poprzeć go
rąco życzenia i postulaty fnnkoyonarynszy 
pocztowyoh. Deputownny F ort oświadczył w 
imienin wszystkioh obecnych na wiecu po
słów do rady państwa, że uprawnione żąda
nia wiecowników znajdą należyte poparcie 
w kompetentnych kołach. Po dłuższej dys
kusyi przyjęto dwie rezoluoye, obejmujące 
ważniejsze postnlaty fnnkcyonaryuszy poczto
wych. Wieo został zamknięty okrzykiem na 
cześó cesarza.

Wysta ra paryska. Telegrafują nam 7 
bin. z Paryża: W edług ofieyalnego ogłosze
nia prezydent Lonbet dokona w dnin 14 kwie
tn ia  ik tu  otwarcia wystawy międzynarodowej.

t  Frań.cł?iek  Adlof em. dyrektor gim na
zjalny , praeś_ lat 64 zmarł r  Brodach.

t3 ' i r r?
(Tel. „G i. Nar.")

Wiedeń d. 7 marca.
Vaterlana ogłasza pismo swego węgier

skiego redaktora, który upoważnia dziennik 
do oświadozenia, że on je st antorem arty- 
knłn, skierowanego przeciw br. B inffyemu i że 
gotów je st do iania satysfakoyi ewentualnie 
z bronią w ręka. Yaterland i  ie ogłasza wszak
że nazwiska redakt3ra, nie ohoe bowiem po
pełniać grzeohu przez wywołanie pojedynku, 
redakoya jednak oświadcza, że przekonała się 
powtórnie o prawdziwości faktn, iż br. Banffy 
nie oddał Szellowi funduszu wyborczego, prze
znaczonego na niedoszłe wybory w r. 1898.

Budapeszt 7 marca.
Świadkowie br. Banffyego wystosowali 

do wydawoy Yałerlandu telegram, w którym 
przyjm ują do wiadomośoi oświadczenie tego 
dziennika, że nie chciał on naruszyć czci br. 
Banffyego, wzywają jednak dziennik zarazem, 
ażeby twierdzenie swe o rzekomem niezv. ió- 
ceniu t. zw. funduszów partyjnyoh sprosto
wał o tyle, iż br. Banffy wszystko, czern roz
porządzał w chwili ustąpienia, oddał swoje
mu następoy. Rzekomy fnndnsz wyberi zy 
z r. 1890 w ogóle nigdy nie istniał. W koń
cu domagają się świadkowie, aby wskazano 
im autora wiadomości Faierlandu, lub aby 
wydawca dał satysfakcyę br. Banffyemu.

Wiedeń 7 ma c t .
Komisya wojskowa izby deputowauych 

ukończyła ogólną dyskusyę nad ustawą o kon
tyngencie rekruta i uchwaliła przejść do dy
skusyi szozegółowe;. W toku dyskusyi szcze
gółowej , nabrał głos minister obrony krajowej 
hr. Welsersheimb, aby odpowiedzieć na zapy
tanie w sprawie rzekomego naruszenia neu
tralności na korzyść Vnglii, a to przez dostai 
ozanie jej materyąłu wojennego. Minister o 
świadczył, ie  sprawa ta, która była już przed 
miotem kilku interpelac j, dała powód preze
sów gabinetu do wejśoia w porozum enie 
z ministrem spraw zagranicznych. Minister 
może tutaj dać tylko wyjaśnienie o tern, o czem 
dowiedział się w krótkiej drodze. Sprawa rze 
kornego zaknpna koni w Węgrzech nsuwa się 
naturalnie z poa tntejszej ingerency . O tein, 
jakoby firma Skoda w Pilznie dostarczał* d iał 
do Anglii, nie ma zarząd wojenny żadnej zgo- 
a wiadomości. Dwa tysięcy wybrakowanych 
starych siodeł odstąpiono w interesie zarządu 
wojskowego pewnej firmie w Bemie, od kfó ej 
w zamian otrzymano nowe siodła.

Co się tyczy wysyłki naboi pod aJru- 
pod adresem firmy Gardener w Anglii i o 
wysłano ogółem w 5 partyach 5.000 sztuk, 
a to dla wypróbowania z ioh pomooą zamó
wionych Jzybkostrzelająoych dział. Z tych 
naboi nie mogli absolntnie korzystać Angli
cy, gciyź nie nadają się do ioh brom.

Ministerstwo skarbu wniesie na dzisiej- 
szem posiedzeń i izby dep. przedłożenie do
magaj ąoe się kredytu dodatkowego w su: ę 
1,700.000 koron do preliminarza inwestycyj
nego na r, 1900,

Miejsca drugiego wiceprezydenta izby, 
opróżnionego skutkiem rezygnacyi Łupnia, 
Czesi nie chcą swoim członkiem obsadzić a 
ie  i Koło polskie nie pragnie, aby jego ozło- 
ńek w prezydyum izby zasiadał, przeto p ra
wdopodobnie Waohnianinowi godność ta p i- 
wierzoną zostanie. Niemcy obstają przj 
kandydaturze Pradego na stanowisko pier
wszego wioeprezydenta izby, po drze Pię. 
taku.

Wiedeń d. 7 maros.
Niemiecka partya postępowa obradowała 

dziś nad petyoyą nanozyoieli w sprawię pod
wyższenia płac i uohwaliła zwrócić sit do 
rządu z prośbą o ja k  najrychlejsze załatwie
nie sprawy.

Komisya budżetowa zajmowała się dziś 
przedłożeniem rządowem dotyoząoem sprawy 
rozszerzenia portu tryesteńskiego.

Wiedeń d T marca.
Dzienniki, omawiająo wozorajszą dysk - 

syę w izbie panów, podnoszą powagę, jaka  
cechowała cały przebieg obrad mimo różnicy 
zdań.

Fremdenblatt powiada, iż wozoraj sze po
siedzenie dowiodło, że izba panów nie stra
ciła u. 3 ze swej siły w tak trndnem położe
niu, a Neue freie Presse widzi zas’ugę izby 
panów w tem , ie  woale nie pięknemu sposobo
wi narad w izbie posłów przeoiwstawiła szla
chetny, pełen tak tu  spokój, panująoy przez 
oałe wczorajsze posiedzenie,

Ekspertyza węglowa.
Wiedeń d. 7 maroa.

Na rozorajszem posiedzeniu ankiety 
zwołanej w sprawie skróoenia czasu praoy w 
górnictwie, które to posiedzenie trwało od 
godziny 10 przedpołudniem do godziny 10 
wieczorem, przesłuchano 12 rzeozoznawoow, 
pomiędzy tymi dyrektora kopalni Sieglera z 
zachodi iej Galioyi. Następne posiedzenie a r- 
kiety 8 b. m.

Wiedeń 7 marca.
W ekspertyzie węglowej przesłuohiwan / 

dyrektor kopalń Andrzeja hr. Potookiege J i - 
liusz Siegler oświadozył, że w zaohodnio-g - 
licyjskich kopalniach węgla obowiązuje l t  - 
godzinny ozar pr%oy, liozony od ohwili wja
zdu do kopalni, do ohwili powrotu robotnika 
na światło dzienne. Zdaniem p. Sieglera sto^ 
sunk robotnicze w rewiraoh saohodi io-g li- 
oyjskich są korzystniejsze, niż gdzieindziej, 
robotnicy bowiem nie podlegają tak znaczne
m u wytężeniu sił fizyoznyoh, ja k  w innych 
kopalniaoh, powietrze je s t tu  na ogół ozystsze, 
węgiel nie wydziela tyle gazów i niebezpie
czeństwo je s t mniejsze. Kopalnie galioyjskie 
nie są tak głębokie, ja k  w innyoh rewiraoh, 
największa ioh głębokość doohodzi 100 me
trów.

P. Siegler oświadozył się stanowozo prze 
oiw zaprowudzeniu ośmiogodzinnego uiusn 
praoy, twierdząo, że w takim razie produk- 
oya woaleby się nie opłaoała. Przeoiętna pła- 
oa robotnika w kopalniaoh Potockiego wy
nosi 1*87—1*47 zł. dziennie, niektórzy jednak 
robotnioy sprawniejsi zarabiają i po 2 zł. 70 
ot. na dzień.

Ferdynand Kornecki i Sn. we Lwowie p o l t : G a j q  Materye wełniane na suknie dsmskie, Płótna, bieliznę stołową,
'  I mm ffyDono ręczniki, chusteczki etc. — Ceny wyjątkowo niskie.Pasaż Hausmana 1. 1 (obok Foto-Plastikonu)
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Izba panów.
Wiedeń d. 7 maroa.

ifa  wczoraj szem posiedzeniu zby panów 
przemawiał po księcia Anersperga, hr. Me- 
ram ze stronnictwa środka. Powitał on z 
zadowoleniem ekonomiczny program rządu. 
T akie okólnik rządu, kładący nacisk na to, 
aby administraoya sprawowana była w du
chu nowoczesnym zasługuje na zupełne u- 
znanie. Poprawa sytuaoyi politycznej leży w 
załatwieniu kwestyi językowej. Obrana przez 
rząd droga konfi renoyi pojednawczej wydaje 
się mówcy słuszną. Hr. Meran oświadcza się 
za tem, aby język niemiecki uznany został 
w drodze ustawodawczej językiem ogólnie 
pośredniczącym w Austryi, jrzyozem jednak 
stronnictwo środka nie dąży bynajmniej do 
hegemonii ani przewagi narodu niemieckiego; 
tylko powoduje się wyłącznie interesem pań
stwa i jednolitego zarządu. Mówca potępia 
cbstrukcyę, która rządowi dała prawo konie 
cznej obrony i kończy oświadczeniem, że 
stronnictwo środka udzieli rządowi poparcia.

Dr. Madeyski oświadcza, że pragnie Wy
powiedzieć tylko osobiste swoje zapatrywania 
na sytuacyę polityozną; sądzi, że do pokona
nia istniejących trudności je s t koniecznem, 
aby stronnictwa polityczne ozęśó swoich za
sadniczo usprawiedliwionych pretensyj zło
żyły w ofierze na rzecz interesów ogólno- 
państwowyob Mówca wita z zadowoleniem 
inicyatywę rządu. Obowiązkiem izby panów, 
która nie stoi pod naciskiem agitacyi z ze
wnątrz, je st działać w kierunku rozwikłania 
trudnóśoi obecnej sytuaoyi politycznej.

Członek partyi konstytucyjnej Fiirsten- 
berg zaznacza, że do zawarcia pokoju konie
czne są obopólne ustępstwa a obecna sytua- 
cya zagraża niebezpieczeństwem zarówno mo
carstwowemu stanowisku monarchii, jako też 
życiu polityoznemu i ekonomicznemu.

Prezydent ministrów Koerber oświadcza, 
że rząd w obecnej tak oiężkiej dla państwa 
chwili słucha z uwagą głosu izby panów. 
Izba panów oddawna odznaczała się spokoj- 
nein i objektywnem omawianiem kwestyj 
najważniejszych stała się twierdzą Lyoia 
konstytucyjnego w Austryi. Mówca dziękuje 
izbie za gotowość poparcia rządu przy załat 
wieniu kwestyj narodowościowy oh, zwłaszcza 
wyraża podziękowanie hr. Meranowi za obie
tnicę szozerego poparcia, wyrażoną w dzisiej
szej mowie. W kwestyi językowej przede 
WtszyStkiem trzeba odpowiedzieć potrzebie 
faktycznej. Załatwienie tej kwestyi zależy 
zarówno od umiarkowania jak  i odwagi wszy
stkich stronnictw. Konferencya pojednawcza 
osiągnęła porozumienie w niektórych kwe- 
styach. Kontury uregulowania są już wido
czne, rząd też pc zamknięciu konferenoyi, 
którą iwaźa* tylko zs czasowo przerw ną w 
myśl tych zarysów przystąpi ewentualnie do 
ostatecznego załatwienia sprawy. Najlepiej 
wiedzie do tego obopólna wymiana zdań. Ale 
obok narodowych są także ważne i naglące 
kwestye ekonomiczne. Prezydent ministrów 
sądzi, że może już niebawem nadejdzie ohwi 
la, kiedy te wspólne interesy i sprawy staną 
ponad wi śniami narodowośoiowemi. Im ry
chlej “aznaoyy się pozytywna działalność 
dziedzinie przemysłu, handlu i rękodzieła, 
tem lepiej dla państwa.

Prezydent ministrów wspomina także 
strajku węglowym Rząd starał się o dopro
wadzenie zgody m.ędzy obu stronam i; zarzą
dził. również odpowiednie środki, by mieć 
bezpośrednie iuformacye o wypadkach w re- 
W'r«e strajkowym. Gdyby był postąpił ina 
ezej, zakończenia strajku prawdopodobnie 
takżeby dziś jeszcze nie było. Ale rząd nie 
miałby tego cennego materyału, jak i sobie na 
miejscu zdobył. Mówca wskazuje na nadmier
ne przeciążenie urzędników przy wszystkich 
władzach '^anstwowyob. Nasuwa się pytanie, 
czy nie należałoby przeprowadzić pewnych 
%mian w całej organizacyi władz adm inistra
cyjnych. Mamy przed sobą bardzo szerokie 
pole do działania. Rząd powitałby z rado- 
ś ią, gdyby wszystkie narody ohoiały się 
połączyć do pracy ustawodawczej. Parlament 
rozwijający działalność pozytywną, pracował
by także dla swojego własnego rozwoju.

Prezydent ministrów kończy zapewnie
niem, że rząd powoduje się tylko myślą o
azozęśoiu państwa. (Huoąne oklaski).

Wiedeń 7 maroa.
W dalszym oiągn wczorajszego posiedze

nia izby panów, po mowie prezesa gaL netu 
zabrał głos dr. Rieger, zasłużony przewódzoa 
stftroozechów, który wyraził to głębokie prze
konanie, że przyszłość ozeskiego narodu spo- 
oaywi wyłącznie w Austryi, Mówca stoi na 

■ stanowiska austryaokiem a także dynasty - 
oznem. Czesi i dynasty a znajdą się z sobą 
zpwsze, gdyż nawzajem się potrzebują, a jak 
nie można wyobrazić sobie Czechów bez dy-i 
nastyi, tak samo też dynasty! bez Czechów. 
Mowoa jest z calem uznaniem dla programu 
rządowego, btóry został wypracowany wido
cznie przez dzielne siły fachowe. Punktem 
środkowym, osią około której obraca się wszy
stko w polityce wewnętrznej jest w ohwili 
bieżącej kwestya czeska. Mowoa uważa ją nie 
sa wyłącznie językową, leoz za kwestyę poli- 
tyczuą i konstytucyjną. Załatwienie jej nie na
leży przed forum rady państwa. Zdaniem 
mówcy załatwia ją sama konstytnoya, albo
wiem konstytuoya wypowiada zasadę, że 
Wszystkie ludy są równouprawnione w szkole, 
urzędzie i w calem żyoiu publicznem.

Stronnictwo liberalne łndzi się bardzo,

żywiąc nadzieje, że rada państw a uohwali 
ustawę w sprawie języka państwowego. Nie 
ma wątpliwości, że wzkntek wzmagania się 
niemiecko-skrajnyoh prądów w Czechach, 
sprawa porozumienia napotyka na coraz więk
sze trudności. Mowoa przemawia ja k  najgo
ręcej za porozumieniem pomiędzy Niemcami 
a Czechami. A ponieważ żywioł czeski w 
Czechach je s t zbyt potężny, by mógł być 
ignorowany, przeto należy dążyć do tego, aby 
zapanowało zupełne równouprawnienie. W koń
ca oświadczył się mówca w słowach wybi
tnych przeciw niemieckiej hegemonii i nie
mieckiemu językowi państwowemu. (Huczne 
oklaski z ław prawicy).

Następnie przemawiał p. K ottulińsky ze 
stronnictwa wiemokonstytnoyjnego. Wska
zał on na bardzo przykre położenie rolnio- 
twa, wypowiedział szereg żądań rolników : 
zaapelował do gabinetu, aby zechciał zaopie 
kowaó się gorąco interesami agrarnemi.

Teraz zaproponował prezydant, aby przer
wać posiedzenie, izba jednak na to się nie 
zgodziła, wskutek ozeoro podjętą została dal
sza dysknsya.

Prof. dr. A lbert (Czech) zaznaczył, że 
i;dy życie narodowe Czeohów coraz silniej 
się rozwija, prawno-państwowy ioh program 
coraz mniej znajduje uwzględnienia. Mowoa 
wskazuje na wielki rozwój akademii czeskiej 

sztuki czeskiej. Leoz także i u Niemców w 
Austryi spotęgowało się żyoie narodowe. Obaj 
przeciwnicy powinni się nawzajem szanować 
a gdy to nastąpi, będzie możliwe m rychłe za
warcie pokoju. Najniebezpieczniejszą w obe- 
onem przesilenia je s t ta  okolioznośó, że ad
ministraoya je s t zagrożoną. Gdyby Niemoy 
nie chcieli germanizowaó lecz tylko oywili- 
zowaó, to możnaby na to się jeszcze zgodzić. 
Niechaj Ind czeski działa pedagogicznie a in
ne Indy wsiąkną w siebie dobrodziejstwa du- 
oha i oywilizaoyi niemieckiej. (Oklaski).

Hr. Sohdnborn (z prawioy) oświadozyt 
imieniem swoich przyj aoiół polityoznyoh, że 
oi powitali sympatyoznie zarówno program 
ja k  i dotyohozasową działalność nowego rzą
du. Nietylko interesa Czech leoz całej mo
narchii domagają się, aby nastąpiło pojedna
nie Czeohów z Niemcami. Nie należy pytać, 
jakie należy zrobić ustępstwo na rzeoz prze
ciwnika, leoz jakie koniecznem je s t ustępstwo 
na rzeoz państwa.

Baron Czedik (stronnictwo środkowe) 
przemawia również za narodowem porozumie
niem. Niemcy nie upierają się przy języka 
państwowym, mniemają atoli, że pntrzebnem 
je s t ustanowienie języka niemieckiego jako 
pośredniczącego. Przy próbaoh porozumienia 
powinien rząd w razie potrzeby przyjąć na 
siebie urząd sędziego polubownego.

Dr. Lemayer (ze stronnictwa wierno-kon- 
stytuoyjnego) oświadozył się w formie ja k  
najbardziej stanowczej przeciw zmianie kon- 
stytucyi , o ozem nozynił wzmiankę dr. Rie- 
ger. W  ostatnich dwóch latach*3lówił mowoa, 
„robiono w Austryi ciągłe ustępstwa na rzeoz 
Czeohów*. Z taką polityką powinien zerwać 
obecny rząd.

W końca przemawiał ks. Auersperg, któ
ry  oświadozył, że Niemoy byli i są wiernymi 
obywatelami anstryaokimi.

Na tem został wyczerpany porządek 
dzienny. O dnin następnego posiedzenia za
wiadomi prezydent pisemnia.

Izba posłów.
Wiedeń 7 maroa.

Na początku dzisiejszego posiedzenia izby 
posłów minister skarbu dr. Boehm-Bawerk 
oraz minister handlu br. Cali odpowiedzieli na 
szereg interpelaoyj.

Następnie izba przystąpiła do wyboru 
pierwszego wiceprezydenta. Alfabetyoznie wy
woływano posłów, którzy oddawali swe kartki 
do głosowania. Z kolei przerwano posiedzenie, 
aby dokonać skrutynium.

Po przerwie o godz. wpół do 3 po połu
dniu prezydent ogłasza wynik głosowania na 
I w i o e p r e z y d e n t a  iz b y .  Ogółem oddano 
giosów 317, z ty oh 52 kart białych, 163 glo
nów otrzymał p. P  r a d e, 93 p. Zaoek, 7 gło
sów socyalista p. Józef Steiner, po 1 pp. Fun
ka i hr. Stiuergk. Wybrany więc został poąeł 
Prade.

Nowo wybrany wioeprezydent podzięko
wał za zaufanie tym, którzy go wybrali, za
pewnił, że z całą objektywnością sprawować 
będzie swój nrząd i zakończył apelem do 
izby, aby przystąpiła wreszoie do pozytywnej 
działalności.

Prezydent F u c h s  uwiadamia, że także 
drugi wioeprezydent izby p. Lupul zloty! tę 
godnośó i dziękuje izbie za dotychczas udzie
lone ma poparcie.

Z porządku dziennego izba przystępuje 
do rozprawy nad wnioskiem nagłym pp. Kai- 
sera i Hoffmanna oskarżającym gabinet W it- 
teka z powodu nadużywania § 14. Po wnio 
skodawoy Kaiserze, w tej ohwili (godż. 8f/*) 
przemawia socyalista p. Rieger.

P. Rzajer wniósł na dzisiejszem posie
dzeniu interpelaoyę z powodu dokonanyoh 
świeżo prawyborów w Wiśniozu i Niepołomi
cach, tudzież z powodu zachowania się wła
dzy politycznej w Bochni wobeo akoyi przed
wyborczej do sejmu.

P. Roszkowski przedłożył wniosek w 
sprawie kreowaniu oddziała górnictwa i hu
tnictwa przy politechnice lwowskiej.

Rząd przedłożył ustawę w przedmiooie 
ułatwienia spłaty zaliczek, ndzielonyoh * po
wodu klęsk elementarnych.

Minister spraw wewnętrznyoh wniósł 
ustawę określającą stanowisko służbowe we 
terynarzy rządowyoh.

Kredyt dodatkowy i migi przemysłowe.
W iedeń 7 maroa.

Rząd przedłożył na dzisiejszem posie
dzenia izby kredyt dodatkowy do funduszu 
inwestyoyjnego, oraz ustawę o popieraniu 
przemysłu austryaokiego, mooą której to 
ustawy m ają być nowopowstającym przed
siębiorstwom przyznane nlgi podatkowe a to 
na ozas od dnia ogłoszenia tej ustaw y do 
31 grudnia 1910.

Żądanie kredytu dodatkowego do preli
minarza inwestyoyjnego w samie 1,700.000 
koron uzasadnia ministerstwo skarbu tem, że 
żądany przez rząd w ubiegłej jesieni w przed
łożeniu, tyoząoem się zapomóg z ty tu łu  klęsk 
elementarnych, mianowioie z ty tu łu  zeszłoro- 
oznyoh powodzi, kredyt 3 milionów zł. na 
nsnnięoie szkód wyrządzonych przez powódź 
kolejom państwowym i na zabezpieczenie 
urządzeń kolejowych przeoiw ponowienia się 
tyoh szkód, został w poroaumienin z rządem 
zniżony o 850.000 zł. aby tę  ostatnią sarnę 
można było obróoió na złagodzenie innyoh 
następstw klęsk elementarnych. Obeonie za
tem domaga się rząd owej kwoty 850.000 zł. 
ożyli 1,700.000 koron na oele kolejowe z fun- 
dnszn inwestyoyjnego.

Kolo polskie.
(Tel. O aw ty  N crodow ą).

Wiedeń d. 7 maroa.
Koło polskie rozpoozęło dzisiejsze swe 

posiedzenie poufną naradą nad wyborem wi
ceprezydenta, poozem p. Rapaport przedłożył 
petyoyę krakowskiej Izby handlowo przemy
słowej o regulaoyę żeglugi handlowej na W i
śle. W ybrano dla sprawy tej komisyę, w któ
rej skład weszli pp. Rapaport, Milewski, Weigl, 
Górski i Kolisoher.

Wiedeń d. 7 marca.
Prezes Jaworski zagajająo dzisiejsze po

siedzenie Koła, oświadozył zaraz na wstępie, 
że skoro W sprawie wioeprezydenta Izby do 
Koła nie zwrócono się z podaniem kandydata, 
ani o żądny oh kandydaturach nie zawiado-. 
miono, przeto Koło nie ma też obowiązku 
oświadośenia się za jednym  lab drngim kan
dydatem. Komitet wykonawczy prawioy może 
sobie powziąć uohwałę jak ą  ohoe, Koło odda 
białe kartki.

Po p( iedzenin Koła odbyło się też rze
czywiście posiedzenie komitetu wyborozego 
prawioy, na którem Csesi postawili kandy
daturę p. Żaczka, p. Jaworski jednak opu
ścił posiedzenie jeszcze przed powzięciem u- 
ohwały.

Telegramy i telefonematy
P e te rsb u rg ; 7 maroa.

„ Petersburski Herold “ omawia w ar
tykule wstępnym Gotatnią mowę p. Horzi- 
cy w parlamencie wiedeńskim, zwróconą 
przeciw pokojowej polityce Rosyi i odpie
ra stanowczo twierdzenia posła młodocze 
skiego. Pismo to zaznacza przedewszy- 
stkiem, że zagranica spogląda obojętnie na 
zajścia w wiedeńskim parlamencie, ponie
waż wie, że byt Austryi jest zapewniony 
także bez pomocy stronnictw austryaokich. 
Szczególnie skargi posła Horzicy na przy 
mierze rosyjsko - francuskie wywołały w 
Petersburgu tylko uśmiech pobłażliwy, a 
jego ataki na rosyjską politykę pokojową 
uważane są tu jedynie, jako objaw zadzi
wiającej śmiałości. Ideę konferencyi w Ha
dze wszystkie narody przyjęły życzliwie; 
oczywista rzeoz, że to tylko pierwszy krok 
na drodze do wielkiego celu. Podczas gdy 
konferencya pokojowa obeonie już zazna
czyła bez kwestyi poważne ślady, p. Ho 
rzica ośmiela się mówić o bladze.

Ojczyzna nasza — kończy to pismó 
— ma czysto rosyjski interes w tem, aby 
sąsiadować z państwami silnemi i konser
watywnie admiuistrowanemi, których pra
wa szanuje tak samo, jak one respektują 
nasze prawa.

Natomiast małe niespokojne demokra- 
oye na naszych granicach nie obudzałyby 
w nas żadnej sympatyi.

Londyn 7 maroa.
„Times* ogłasza artykuł, w którym 

powiada: Naród angielski aż do ostatniej 
wojny nigdy jeszcze nie wywołał w sze
rokich kołach zagrautuzujoh tyle zawiści 
i zazdrości, jak obeoń.e. R id ość z powo
du klęsk, jakie Anglicy.>  początku wojny 
ponosili, wywołała w ^nglii wielkie zdzi
wienie. Naród angielski w ostatnich mie
siącach otrzymał nader pouczającą lekoyę 
i będzie wiedział, jak na przyszłość ma 
urządzić swoj^ politykę. Wiemy, wiele 
warte są patetyczne frazesy prasy zagra
nicznej na rzeoz iwerów; pomimo tych 
frazesów nikt palcem nie ruszy, aby Boe- 
iom przyjść z pomocą* bo rozumne za
chowanie się wszystkich mocarstw dowo 
dzi, że żaden mąż stanu, kierujący polity
ką zagraniczną, nie zechce nieopatrzną 
swą interwenoyą wywołać pożaru świa
towego.

gle stanowiska na wyżynach południowe
go brzegu rzeki Oranii. Dotychczas nie 
zburzono ani jednego mostu. Pociągi do
chodzą bez przeszkody aż do Achtertang.

Paryż 7 marca.
Senat apelacyjny policyi poprawczej 

zatwierdził wyrok pierwszej instancyi wy
dany w procesie Assumpcionistów i utrzy
mał w mocy orzeczenie co do rozwiąza
nia kongregacyi.

Londyn 7 marca.
Izba gmin przyjęła między innymi 

wniosek kanclerza skarbu domagający się 
upoważnienia do zaciągnięcia pożyczki w 
sumie 35,000.000 szterlingów.

Londyn 7 marca.
„Biuro Reutera* donosi z Sterkstro- 

mu pod datą wczorajszą: Jenerał Gratacre 
wmaszerował do Stormbergu bez oporu 
Boerowie zniszczyli kolej żelazną.

Londyn 7 marca.
„Biuro Reutera® donosi następujące 

depesze z placu wojny:
S t a r k s t r o m  6 marca. 

Boerowie opuścili wczoraj Starmberg.
O s f o n t a i n  6 marca, 

rtylerya angielska ostrzeliwała sta
nowiska, który nieprzyjaciel zajął na pół
noc od rzeki.

D o r d r e c h t  6 marca. 
Jenerał Brabaut odniósł zupełne zwy

cięstwo. Boerowie z działami i wozami 
znajdują się w odwrocie. Ściganie ich roz
poczęto.

L a d y s m i t h  6 marca. 
Część wojsk z Ladysmithu odbyła 

marsz rekognoscyjny na północ i spotkała 
się z Boerami. Przyszło do potyczki, ata 
ku jednak nie wykonano. Wojsko z małemi 
stratami wróciło do Ladysmithu. Boero
wie cofają swoje działa z góry Umbul- 
wano.

Capetown 7 marca.
Dotychczas przywieziono tu z Paar- 

debergu 3660 jeńców boerskich.
Dordrecht 7 marca.

Dywizya generała Brabanta zdobyła 
na Boerach kilka wozów, a między tymi 
wóz naładowany karabinami systemu Mar
tiniego. Zabrała też wiele wołów i owiec.

Londyn 7 marca.
0 zwycięstwie jenerała Brabaula do

noszą do „Biura Reutera* z Dordrechtu 
5 bm : Anglicy stracili 5 czy 6 ludzi. Za
brali oni jeden fort nieprzyjacielski i po
prawili znacznie swoje stanowiska. Boeiry 
walczą zacięcie, Anglicy muszą zdobywać 
każdą piędź ziemi. Nieprzyjaciel jednak 
ostatecznie pokonany, cofnął się wraz 
z wozami i działami. Anglicy w ostatnich 
dwóch dniach stracili 30 ludzi, między 
tymi jest 12 ozy 13 zabitych. Straty nie
przyjacielskie , jakkolwiek dokładnie je
szcze nieznane, są jednak prawdopodobnie 
ciężkie.

Londyn 7 marca.
„Times* donosi z Capetownu pod da

tą wczorajszą: Na okręcie transportowym, 
który przybył tu z Rosario, stwierdzono 
wypadek dżumy. Okręt zatrzymano na dłuż
szą kwarantannę.

000 —, kolei czemiowieckiej 139*—, alpiny 261*76, 
Rima Muranya 31350, pragskiego towarz. żel. 
569*50, fabryki broni 184*—, tureckie tytoniowe 
143’—, otlig. węg. indemniz. 93*00, renta majowa 
99*30, austr. renta koronowa 99*35, węg. renta 
koronowa 93*26, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski 
93*60, 4 procent, listy banku krajów. 96*—, 41/*- 
procent. listy banku krajów. 100*50, 4-procent li
sty banku hipoteczn. 92*60, 4%-procent, listy ban
ku hipoteczn. 98*50, 6-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-procent gal: obligac. propinac 96*90,
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 93*76, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture
ckie 122*50, marki 118*40, ruble 255*50.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy
frach procentowych.

— B erlin  dnia 7 maroa. Zamknięcie gieł
dy. Banknoty anstryackie 84 50 (podłng obliczenia 
procentowego). Spirytus 47*70. Anstryackie k re
dyty —•—. Disc. Commandit —*—

— Paryż dnia 7 maroa. Giełda wieczorna 
Trzyprocentowa renta 102*12. Mąka 25*90.

— F rank fu rt dnia 7 maroa. Giełda wie
czorna: Anstryackie kredyty 234*50. Kolej pań
stwowa 000* . Alpiny —*—. Disoonto 198*00 
Laura 272 75.

wej

Dział ekonomiczny,
— Towarzystwo producentów tytoniu 

odbyło we wtorek po południu walne zgroma
dzenie. Poseł dr. Mikołaj Krzysztofowioz zda
wał sprawą z działalności towarzystwa w roku 
ubiegłym. Według tej relaoyi, produkeya ty
toniu w roku ubiegłym wzmogła się do tego 
stopnia, że dochód ze sprzedaży wynosił o pół 
miliona zł. więcej, aniżeli w roku 1898. Towa
rzystwo urządzało wykłady specyalue dla na- 
uozyoieli szkół ludowyoh, rozesłało instrukto
rów po gminaoh, w których tytoń bywa upra
wiany, urządzało popularne wykłady, słowem 
Starało się gorliwie o krzewienie zamiłowania 
do uprawy tej ważnej gałęzi krajowego prze
mysłu W tym roku ma towarzystwo zamiar 
u iądi-.ó wykłady speoyalne dla wójtów, czy
ni również starania w ministerstwie o wyde
legowanie speoyalisty bakteryologa do naszego 
kraju, który zająłby się zbadaniem przyczyn, 
dla któryoh rośliny tytoniowe usychają i w o-» 
góle słabo się rc swijają w naszym kraju. 
Zgromadzenie zamknięto nohwaleniem budże
tu na rok bleżąoy.

— Budapeszt 7 marca. (Tel. Gae. Nar.) 
Serbskie ministerstwo rolnictwa wydało roz
porządzenie, wskutek którego budapeszteń
skiej kasie targowej nie wolno zakupywać 
bydła w Serbii lab też udzielać na ten oel 
zaliczek. Wobeo tego zarządzenia dyrekoya 
tutejszej kasy targowej oświadczyła, że ża
ku pna bydła w Serbii dzieją się za pośredni
ctwem agentur serbskich w Budapeszcie. Rów
nocześnie zastrzegła sobie kasa poczynienie 
odpowiednich kroków przeciw tem a zarzą
dzenia.

— Sekretaryzt gal. akc. Banku

l  rynków towarowych.
Lwów dnia 7 marca. (Przedruk z nreędo- 

„Gazety Lwowskiej “) : Pszenica gotowa l4*60 
do 15*20, pszenica gotowa nowa 1 4 — do 14*80, 
żyto gotowe 11*20 do 11*50, żyto gotowe na ter
miny 11*— do 11*20, owies obroczny gotowy 10*60 
do 11*—, owies na terminy 10*— do 10*50, ję
czmień pastewny 9*80 do 10*50, jęczmień brow. 
12*— do 14*—, groch do gotowania 13"— do 
20*—, wy'tł 11*—, do 12*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
—*—, bobik 11*— do 12*—, hreczka —•— do 
—*—, koniczyna czerwona galicyjska 150"— do 
180* — , biała 100*— do 140*—, tymotka 48*— do 
64*—, szwedzka 140*— do 170*—, knknrniza stara 
—*— do —*—, nowa —*— do — *—, chmiel sta
ry —*— do —*—, nowy za 66 kilo —*— do 
—*—, rzepak 22*50 do 23*—, groch pastewny 
11*60 do 12*—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 35*— do 
36*60 na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —*—.

Sprawozdanie
z targu  zbożowego na Kleparzu.

Kraków 6 marca.
Z powoda mroźnego powietrza usposo

bienie na giełdach zbożowych cokolwiek się 
wzmocniło, a na tutejszym  targa sytaaoya 
zmieniła się o tyle tylko, że oeny dotyohoza- 
we utrzym ały się, a zaofiarowanie nie było 
tak  natarczywe jak  dotychczas.

Płacono: pszenicę białą od 7.30 do 8*10 k. 
czerwoną 7*20 do 8'20 k. żółtą 7*20 do 8*20 k. 
żyto 6*10 do 6*66 k. jęczmień browarny 6*26 do
6*75 k. na krupy 6*40 do 5*76 k. owies 6*50 do
6*— k. rzepak 11*40 do 11*80 k. konicz czerwony 
—*— do —*— k. biały —*— do —*— k. kukn- 
rudza —*— k. — wszystko za 60 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń dnia 7 marca.

Knrs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 7*56 do 7*58,

na maj-czerwiec 7*64 do 7*65, na jesień 7*85 do
7*86, żyto na wiosnę 6*50 do 6 52, na maj-czerw. 
6*62 do 6*63, na jesień 6*74 do 6*75, kukurudza 
na maj-czerwiec 5*40 do 5*41, na czerwiec-lipiec 
— *— do —*—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*— 
owies na wiosnę 5*21 do 5*23, na maj-czerwiec 
5*31 do 5*32, na jesień —*— do —•—, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —*—, na sierpień-wrze
sień 12*65 do 12*75, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32*50 do 33*50.

Tendencya: spokojna.
Pogoda: pada śnieg.
Budapeszt d. 7 marca.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*39 do 7*40, 

na październik 7*68 do 7*69, żyto na kwiecień 
6*26 do 6 27, na jesień —*— do —*—, owies na 
kwiecień 4*91 do 4 93, na jesień —*— do —*—, 
kukurudza na maj 6.11 do 5*12, na jesień —■— 
do — *—, rzepak na sierpień 12*25 do 12*35.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć kupna: mierna.
Tendencya: spokojna
Pogoda: pochmurno.
— Wiedeń dnia 7 marca. Cukier surowy 

25*80 do —*—. Nafta galicyjska 84*75 do —*—. 
Spirytus 39*60 do 40*—.

Tendencya spokojna.

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 7 maroa.

Hotel Europejski. Hr. Męoiński z Dukli, 
B. Pilatowski z Brodów, Eisner v. Eisenhof 
z Wiednia, S. Dydyński z Ulnoza, M. Kośoi- 
szewski z Królestwa, hr. A. Starzeński z Dą
brówki, S. Cieński z Wodnia, M. Szawłowsoy 
z Przewłok, M. Olszańska z Podwołoczysk, 
Don Pedro z Brazylii, St. Moyssa z Rudnik, 
George May z Paryża.

:£l raSKjŁę radląca, nk

hipo-
teeinego podaje do wiadomości, iż z dniem

Anglia i Transvaal.
£T*1. .Go*- * “ ••1

Londyn 7 marca.
Z Oolesbergu telegrafują pod d. 5 bm. 

do -Biura Reutera': Boeray zajmują oią-

(Dodatek do pielęgnowania zw .z ą t)  
Jest to powszechnie znane, że wszystkie na
sze zwierzęta przeważnie użyteczne, kosz - 
wne, zaprzęgowe i luksusowe, wymagają nąj 
większej staranności i pielęgnacyi, nie' y

28 lutego 1900 roku było w obiegu: 4 proo. w wypadkach ^ ^ ^ a ś d o i e l o w i "  koni i 
listów hipotecznych na 24,430200 kor., 4»/t prc. 1 Pełne“  n a  tem zależeć, ażeby
listów hipotecznych na 92,718.800 kor., 5 Jiro.f gospodarzow! Z£yoie ty ch że
premiowanych listów hipotecznych na koron uzy osiairnaó ten rezultat, po-
7,547.600, razem na 124,696.600 kor. ^ S u g i W ^ y l k o  najlepszymi <

Asygnaoyj 
8,925.400 kor.

kasowyoh było w obiegu na

Wiadomoścs giełdowe.
Wiedeń dnia 7 marca. ^Teleg-am „Gaz 

Naród.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akoye austr. zakładu kredyt. 235*—, 
węg. zakładu kredyt. 186*25, Anglo banku 124*25, 
TTnionbanku 157*50, Banka dla krajów koronny oh 
118*40, Bankrereinn 134*75, Bodenoreditu 250*75, 
Gal. Banku hipot. 000*—, kolei państwow. 186*80, 
kolei południowej 26*80, tramwaju A. 136*— B. 
131*60, kolei Elbethal 124 50, kolei półnoonąj

wy^óbowanymi^śr^dlTami pomiędzy którymi 
Hottera weterynaryjne preparaty pierwsze 
mieisoe zajm ują. Hottera Agril, Absorbinol 
“ S y n  do trenowania (patrz ogłoszenia) me 
powinno w stajniach sumiennego gospodarza 
brakowa'. Hottera weterynaryjne preparaty 
sa prawie we wszystkich aptekach do naby
cia a gdzie nie ma proszę postaraó się o to, 
lub zamówió wprost z głównego składu: R.
Hotter, aptekarz, Wiedeń XH/2 Sohoenbrun- 
nerstrasse 182.
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Fryderyk aauw»źył, że tMAiyg-Róża przy
stanęła i- zawrócił się.

— Co tobie, dziecko drogie, czego tak 
patrzysz?

Marya-Róża odpowiedziała coś niewyra
źnie. Rzeczywiście, zdawało je j się, że spo* 
strzegła twarz Michała, twarz ukochaną, na 
której w ostatnich czasach widziała taki stra
szny gniew i rozpacz. Może je j się tylko zda
wało? A obraz ten istniał raczej w je j m a
rzeniach, w pragnieniu?

Nic nie powiedziała Fryderykowi. Ode
szli; Michał stracił ich z oozu.

Lecz wszystka czułość jaka opanowała 
jego serce na widok córki ukochanej — ona 
bowiem pozostanie jego oórką także, wszyst
ka ta  czułość rozwiała się z ukazaniem F ry 
deryka, człowieka, który był sprawcą nie- 
zzczęścial Nienawiść powróciła do serca, tak 
straszna, jak  w pierwszym dniu. Ofiara., to 
to on, Michał 1 Gzy tamten nie je st szczęśliwy, 
kiedy posiada Maryę-Bóżę?

I  to utwierdza go jeszcze więcej w po
stanowieniu, nieodezwania się w obronie 
Marcigniego.

— Niech cierpią, jak  j a  cierpię, niech 
ich dręczy rozpacz najstraszniejsza,nigdy je
szcze nie będą odemnie nieszczęśliwsi.

M arya-Róia powróciła do hotelu smutna 
i m yśla ła:

— Czy to jego widziałam?
Nazajutrz rozpoczęły się posiedzenia są

du. Sala w pałacu sprawiedliwości w Cham- 
bśry natłoczona była przeważnie kobietami. 
Nio dziwnego; miłość w tej sprawis grała 
główną rolę, była czynnikiem zbrodni, jeżeli 
dowiodą, iż rzeczyWiśoie była zbrodnia.

Akt orkarzenia był tern, .ozem być po
winien, streszozeniem faktów, jakie Marci- 
gnego przywiodły przed sąd i stresz zeniem 
śledztwa. Nie ominięto żadnego szczegółu. 
Występowało jasno, że rywalizaoya R-.gona i 
Marcignego datowała się dawno przed zbrodnią. 
Zeznania, jakie miały nąstąpió, wytłómaozą 
tę rywalizacyę. Pierwsi świadkowie, drwale, 
którzy znaleźli trupa, nie powiedzieli nic cie
kawego.

XC. d. n.)

jeden, wezwany przez sędziego. Spodziewał 
się, że trafem  szczęśliwym spotka młodą 
dziewczynę. Lecz napróżno przebiegał miasto 
w  różnyoh kierunkach,' przechodził przed ho
telem, nie zobaczył nikogo. Powrócił do Blanc- 
Chemi smntny, zgnębiony.

— Ni& ma je j. Fryderyk ją  wywiózł, 
z  obawy, żebym je j nie odebrał.

Na d r u g i 'dzień, w wilią .sądzenia spra
wy, wszedł do biura hotelowego:

— Gzy tu  mieszka pan Fryderyk Labar-
the ?

— Tak proszę pana.
— Jes t u siebie?
— W yszedł przed chwilą razem  z pa

nienką.
— Prędko wróci?
— Nie wiem.
Naprzeciw była kawiarnia. Michał wszedł 

i usiadł przy oknie. Odsuknął lekko firankę i 
nie spuścił z oczu hotelu. Minęła godzina.

Tracił już  nadzieję; ściemniało s ię , za
mierzał odejść, kiedy njrzał nareszcie Maryę- 
Różę i Fryderyka. Marya-Bóża trzym ała ojca 
pod rękę, lecz puściła go przed kawiarnią. 
Mógł się je j przypatrzeć. Biedak, drżał jak  
dziecko. Pożerał dziewczynę oozyma. O ja k  
dawno je j nie widział, jaka  inna zupełnie by
ła. ta  Marya-Bóża... on takiej nie znał. W y
dała mu się mizerną, bladą. Może chorowała?
I  z obawą, czy tak  nie było, przyszła mu I 
razem radość egoistyczna, niedobra.

Jeżeli chorowała z żalu, po wypędzeniu 
z Blanc-Chemie, to widać, że żałowała Micha
ła . i .całej jasnej swojej przeszłości. To zna
czy, że kochała jego, biednego samotnika. 
Zawstydził się tej radości!

Myślał już tylko o łzach i cierpieniu 
dziewczyny. Jaka. ona wydawała s.ę poważna, 
roztargniona. Myślała o Majroignym zapewne, 
a całe żyoie biednego dziecka zależało w tej 
chwili od. życiu tego , człowiego.

— A życie Marcignego zależy, ©dumnie 1
Zadiżajt nagle. Możnaby rzec, że Marya-

Róża przechodząc, poczuła na sobie jego go
rące spojrzenie. Obróciła -się żywo.

Zatrzym ała .się U wzrok jej błądził bum, 
gdzie krył się. Michał.

—. Widziała, mnie I
I  łzy mu do. oozu napłynęły. Lecz otrzą

snął się ze wzruszenia. Bo w bej samej chwili

— Bagon z matką musieli opanować pa
na przybraną córkę, kiedy zmusili ją , żeby 
zerwała z Marcignym. Jakim  sposobem po
trafili dojść do tego? Oto, co chcielibyśmy 
wiedzieć. Pewny jestem, że to rozjaśniłoby 
dużo punktów ciemnych w tej sprawie.

Patrzał badawczo na pana Dnplessy, 
leoz tw arz tego ostatniego pozostała nieprze
niknioną.

— Czy mógłby pan mnie objaśnić?
Michał pokiwał głową.
— Nie ; wiem tyle, co pan...
— Mógłbym zadać takie samo pytanie 

pannie Maryi-Bóży, którą wczoraj widzia
łem. Panna Marya-Róża je st w Albertyillu.

Michał podniósł głowę. Nie wiedział o 
obecności Maryi-Bóży. Pan Labordier zauwa
żył wzruszenie i bladość, jaka  oblała twarz 
biednego człowieka.

Kiedy Michał wychodził, sędzia raekł:
— Czyż powinienem zwracać pańską 

uwagę, że stałbyś się bardzo winnym, gdy
byś nie pomógł sprawiedliwości w dziele pu
blicznego powrócenia czci, luK wymierzenia 
kary?  Jeżeli pan posiada środek oświecenia 
.sumienia sędziów, to zdaje mi eię, że pan 
wie, jaki je s t jego obowiązek... Liczę, panie 
Duplessy, że pan nie zapomni i nie obciąży 
swego sumienia taką  straszną winą.

Michał powrócił do domn wyczerpany. 
Lecz nie o surowych słowach sędziego myślał. 
Myślał o Maryi-Bóży...

Tak blizko niego l Nie dawno odjechała 
— kilka dni zaledwie — a jednak wieczno
ścią mu się to wydawało. Napróżno się bronił, 
słodki obraz dziewczęcia prześladował go 
w dzień i w- nocy.

— Nigdy jej nie ujrzę l
A najdroższem jego życzeniem było wi

dzieć ją  znów.
Gdzie ona mieszka w Albertyillu? W  ho

telu zapewne.
— Nie, nie, nie będę je j widział 1
Starał s ię . nie. myśleć o niej, lecz wtedy

powraoały mu ną< pamięć słowa sędziego:
— Obowiązek!
Gzy ten, sędzia, zm ryow ał ? Jedyną jego 

wymówką było, że ..nie. wiedział, jak wielkiego 
zaufania żądał.

Więc to ł>yło powinnością, żeby wydać 
na łup ciekawości .ogółu,. hańbę przeszłości, 
którą chciałby, wymazać ze swego życia ? To

znaczyło powiedzieć wszystkim —» na pośmie
wisko — że, przez dwadzieścia lat był łatwo
wiernym, oszukiwanym,, że kochał i  uważał za 
brata człowieka, który przed t laty, wbrew 
przywiązaniu i  wdzięczności, .skradł, mu cześć, 
skradł kobietę uwielbianą.

— Ach 1 nigdy, niech się co chce s ta n ie !
Są jeszcze tacy, którzy znają tajemnioę

— pierwsza Cecylia — ale Cecylia hędzie 
milczała, przez nienawiść i zemstę. Frvderyk 
nigdy nie będzie miał smutnej i wstrętnej od
wagi przemówienia.

Marya-Bóża będzie cierpiała — ona naj
więcej — ale także będzie milozała. On jeden 
zatem jest panem tajemnicy... A głos wewnę 
trzny mówił mu:

— Ty jeden... i Maroigny!
— Prawda! Maroigny... Jeżeli milczy, to 

przez wzniosłe poświęcenie, przez miłość dla 
Maryi-Bóży!...

Dreszcz nim wstrząsnął.
Na nim cięży odpowiedzialność za to, co 

się stanie, od niego zależy, jaki wyrok, wyda
dzą sędziowie przysięgli.

Pan Labordier miał rapyę, a  Michał pier
wszy raz w życiu znajdowałrsię w  niezgodzie 
•  sumieniem. Nic nie, zmuszało go do wypo
wiedzenia prawdy.

Go złega, zrobił w-, życia, ażeby na progu 
starości miał sam się ze oozoi dzierać f  On był 
ofiarą ir onby miał pokutować ?

Po powrooie do domu prześladowała go 
ciągle myśl o Maryi-Bóży.

N azajutrz woale nie wychodził.
— rMoże będzie próbowała widzieć się 

ze mną. Zamknę przed,nią drzwi!
A wieczorem przykro mu by .o,- że Marya- 

Róża nie przyszła. Następnych dni także-, się 
nie pokazała. Teraz oo innego zrodziło, się 
w głowie M ichała:

— Ona mnie nigdy nie kochała. Nie 
chodzi je j o widzenie się ze mną. Kochała 
tylko Fryderyka. I  w tern byłem oszukiwany!

A jednak czy to możliwe ?„ Gzyż..nie p a
m iętał tkliwości Maryi-Bóży, jak i był z nią 
szczęśliwy przez lab dwadzieśoia, Jaką., jasną 
gwiazdą była w jego życiu?

Nie, ona go kochała. Lecz, kiedy kocha - 
ła, dlaczego nie przyohodzi ?

Po dwóch dniach, czuł, że nie wytrzy
ma. Wymyślił sobie interes do Albertyillu, 
gdzie od wyjazdu Maryi-Bóży był tylko raz

Napisał JULIUSZ MARY

(Ciąg dalszy).

— Muszę cię jeszcze raz przedtem w i
dzieć — mówiła z płaczem.

— I  będziesz tego dnia w sali sądowej, 
prawda? Choćby cię to kosztowało, muszę 
wiedzieć, że jesteś blisko mnie... muszę czuó 
na sobie słodkie twoje spojrzenie,.. Pocieszy 
mnie, jeśli zostanę skazany... Da mi siłę do 
zniesienia zbyt wielkiej radości, jeśli mnie 
uwolnią...

— Tak — rzekła z energią — będę tam. 
Moje miejsce je s t przy. tobie.

Widzieli się raz jeszcze przed dniem 
przeznaczonym na sprawę. Położenie się nie 
zmieniło, żaden nowy fak t nie zaszedł, zaw
sze ta  sama tajem nica okrywała zgon Ra- 
gona.

W  tych warunkach, przy końcu paździer
nika, przewieziono Marcignego do Ghambery, 
gdzie rozpoczęły się już  posiedzenia sądu.

Do Blanc-Chemin dochodził odgłos wszyst
kich wypadków. Pomimo odosobnienia w j a 
kiem żył od wyjazdu Maryi-Bóży, pomimo 
odsunięcia się od całego świata, Michał przy
musowo wiedział o całym przebiegu procesu. 
Grał także rolę w tej sprawie.

Pan Labordier, chcąc mieć wszelkie mo
żliwe objaśnienia, prosił panna Duplessy, że
by zechciał przyjść do jego gabinetu. P y ta
nia, jakie mu zadawał, odnosiły się do sto
sunków Michała z panem de Marcigny. Mi
chał zdawał sobie sprawę, że sędzia podej
rzewa jakąś tajemnicę, lecz nie domyśla się, 
jakiej je st natury.

Sędzia streścił położenie w kilku sło
wach:

D R O f ł N E  O G Ł O S Z E N I A Pobyt w Paryżu podczas wystawy.
Osoby przybywające na wystawę w Paryżu znajdą sum ienną rade i pomoc 

co do m iłszkam a, sto łu , zwiedzania wystawy, zakupna wszolkieh sprawunków i 
zabawy. W skutek wcześniejszego zaw iadom ienia, ina jdą  na kolei osobę mówiącą 
po po lsku , która zaprowadzi ich do taniego hotelu i towarzyszyć im bediie w r a 
zie ich życzenia. Zgłaszać się pod adresem : 4291

P. J. Klerzkowskiego rue de Castellane Nr. 10 Paris.

E r b e g e ^ o c h l .
Naeb der geriehtlieh  fur todt erk lartea 

A nna Teubner aus P rag, Toehter des ver- 
Btorbenen Schnerdem eisters Carl Teubner 
und d e sse n . verstorbenen G attin A nna ge- 
borenen Rasch is t ein Theil des Nachlas- 
. es der am 26 Mai 1861 geborenen 

. A nna Edelsotein  
i znletzt angeblieb in  Tarnopol (Tochter 
i der am 9 Mai 1871 in  P rag  yerstorbenen 

Ludm illa, geborenen Basch,•verehelichten 
Edelstein , spater wiaderverwehelichten 
Unger) zugefalten.

Jedennann  der iibbr die genannte oder 
ihre etwaigen Erben Angaben su .maohen 
in  der L agę iBt, w ird gebeten, sich biel— 
digst an  den gefertigten Cnrator z u wen- 
den. 4420

J. U. Dr. Juiius Duchsenes,
Advocat in  P rag , H einrichsgasse Nr. 2".

Spadkobierca poszukiwany.
Po (gądownie stwierdzonej jako zmarłej 

Annie T-ubner z P r a g i , córki zmarłego 
krawca Karola Taubnera i jego zmarłej 
żony Anny urodzonej R asch, jąs t część 
spadku z itrzym ana d la  nrodzonej 

A nny E delstein  
d. 26 maja 1 8 i i l , rzekomo przebywąjąeśj 
w ostatnich czasach w T arnopolu , córki 
zm arłej 9 maja 1871 w Pradze Ludmili 
urodzonej R ascb^zam ężnej Edelstein , pó- 
żniei powtórnie zamężnej Unger).

Każdy, któryby u wyż nazwanej albo1 
jej spadkobiercach był w możności podaó 
jakąś wiadomość, jest proszony aby w 
krótkim  ozasie do niżej podpisanego są
dowego kuratora się zgłoBił.

J. U. Dr. Julius. Duschenes,
adwokat w Pradze, Heinriohgasge N r. 35.

Przystaw ki 
JtSSsSfSL i garnitury
lE £ 1 2 P 5 3 | | \  przed piece, brązowa
W/ YP~ I ne i niklowane, na ró
O  ine teuy Pisoe żejn it5!l-Ql ,azne r«Bu|acyjne i

Maydlngera. Klozety 
| j .  |  torfowe wodne • oraz

[  L >  hermetyozne systemu
*■’* ' Guttmann. Żelazne

łó ikn zwykłe, składane po złr. 5 50.. Łó
żeczka dziecinne. Materaoe druoiane złr 

12— . Umywalnie. Bidety po złr. 8 5 0 
poleca

A N TO N I H ALSK I
handel żelazny 

Lwów, plaie Maryaeki 1. 9.

DR U T  KOLCZASTY cynkowany do o- 
grodzeń po złr. 4 '— za 100 metrów 

(przy znaczniejszym odbiorze dodaję od
powiednie skóbelki do umocowania) po
leca P io tr C hriąstow ski, handel żelazny 
we Lwowie, plac K apitulny 1 (naprzeciw 
katedry). F ilia  : T a rn o p o l, p lac  Sobie
skiego.

najwybitniejsze w ostatnim czasie.

Płyn do trenowania.
Woda do mycia koni i  bydła rogatego.

1 flaszka  a ł r .  1*20 e t.
U trzym uje ścięgna i mięśniu aż do póżaej .staraśoi 
zawsze silno i świeże, ozyni zwierzę po weieraniacb 
zdolnem do wytrzym ania największych trudów i 
trenowań. Używa się także z zadziwiającym sku t
kiem we wszystkich ” następstw ach zbyt wielkich 
natężeń, okulawieuia, reumatyzmu i sztywności.

R O T T E R A  A B S O R B IN O L .
W oda kosmetyczna do mycia koni. Vi flaszka złr. 6 , */, flaszki złr. 3-60. 

Usuwa wszelkie nanośla i stłuczenia bez niszczenia włosów. Wzmaouia nadniszczo- 
ne i słabe śęięgna, usuwa i. .niszczy wszelkie zgrnbienia na ścięgnach i przeszka
dza wszelkiemu zapalen in , szcza lnie uznane w żółtaczce, p ę d n ie ,  guzaoh u ko
pyt, grubym kolanom , guzom u ścięgień, jrub jch  przegubach, nahrzmiałośeiach 

gdzie się pokazuj'. Usuwa drżenie kolan i leczy wszelkie stłuszozenia.

R O T T E R A  A G B I Ł
proszek odżywczy d la  koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80 ct. 

Znakom ity dodatek do karm y celem utrzym ania bydła zdrowo i silnie. Należy 
używać w .chorobach nerek, pęcherza i nerwów.

Składy w aptekaoh i drogueryaob, gdzie nie ma na składzie, należy zamówić, j e 
dnak przyjąć tylko Hottern prepnraty, lub udać się wprost do

głównego składu: A p t e k a  „zu m  h e il . J o s e f
W iedeń , YTI/2, S chdnbrnnn er stras se 182.

Obszerne prospekta darmo i opłatnio. 4415

V \0 T T E f?>

PO TA NIAŁO  drzewo opałowe wyjątko 
wo tylko na  składzie Anny Czajkow 

skiej, Zygmuntowska 1. 508

|\J A  SPRZED A Ż K A M IEN IC A  we Lwo
wie niemal w śródmieściu niosąca 9% 

renty, 11 lat woinyeh od podatku. I liż-. 
sza wiadomość w kancelaryi adw Lisie- 
wlcziw, Lwów, Akademicka 19. 48

■ ■ ■ 1  B  ’ AK we flaszkach 
l l f  I  m  ■ ■  P° 0 YO litrów, 
■ V  MUm V  białe I czerwone

l  królewsko-węgierskiej wzoro- 
) |  V wej plwnioy, zostającej pod nad

zorem król-w ęg. M inisterstwa, z gwaran- 
cyą bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 e t . ,  z ł r .  1*— i 1-20 
Również własnego napełni .ul ■ :

Wina węgierskie, auslryackie, 
reńskie, bordoskie, słynne gre
ckie Malwasia i Maurodapbne 

i stare kuracyjne tokajskie
w wiefeim wyborze poleca

St. MARKIEWICZ
w R ynka 1. 42, 4203

EKONOM z  ukońezouą szkołą rolniczą 
chm ielarską i kursem mleczarskim, 

obznajomiony z w eterynaryą , mający kil
kuletn ią  praktykę gospodarczą, poszukuje 
posady na ordynaryę lub wikt. W. C. 
ekonom poste restante Rudki. 504 oryginalny ooet winny

Albert Mach, właściciel winnic, Krems a, DPO D LEŚNICZY, kaw aler, zdolny, z kil
kuletnią praktyką lasową , mogący się 

powołać na poważne rekomendaeye , obej
mie posadę leśniezego. C. W. leśuik, po
ste restante Rudki. 504 Ruch pociągów kolejowych
1ATAUCZYCIEL z Gó_nego Ślązka, kato- 
łw  lik, samotny, przyjąłby pozadę domo
wego nauczyciela w katolickim domu od 
1 kwietnia. Tenże posiada dobre świadec
twa i potrafi dziatki w niemieckiej mo
wie, muzyce i wiadomościach elem entar
nych dobrze wyuczyć. L isty należy posy
łać pod adresem : „G. H. 854“ w Dobro- 
oloniu poste rest. św ieży, parą gotowauy, przewybomy, po 

zniżonych cenach złr. 5 '—, 6-—, 7-50; dia 
oho.yeh z samego drobin i dzikiego ptao- 
tw a po 10 . kilo. --- Łapszyn Brzeiany.RT O B T  m iał 3 ctm. nasienia koniczyny 

czerwunej, swojej produkcyi, wolnej 
od kanianki, raczy przysłać próbkę i ozna
czyć cenę pod ad resem : Z arząd  dóbr 
Sanniki, poczta Mościska.

Cnraęao, A nisette, C herry  B randy, F ine  
Cham pagne & 1’oranga i  t. d.

Jedyna fabryka # ^
w  A m s te rd a m  te ■

Boli z&łoKenia ®
1 6 7 9 . ^

Uwagi godne.
franco franoo
1 kg. herbaty familijnej I. . . . kor. 7 '—
4% . kg. kawy 8-n tos I .  14 kor. II. 12-50
48/ , .  n n drobnoziam. I. kor. 13*50
4 ®/i, n n K arak as .....................„ 16 50
dyio n n Kuba I-sza . . . „ 19-50
4*yC9 „ „ perłow. lub Moeea ,  19*80
4 , ,  śliw bośniackich I. . . „ 4’40
4Va n powideł I ................... ...  4 '—

craz polecam

słoninę, smaleu, sadło itp- 
IKaść w in o g ro n o w ą

na wszelkiego rodzaju rany ed 40 h. do 2 k. 
Cenniki franoo wysyłam.

Tomasz Gurowicz
IY., Budapeszt.

SKŁAD
f a b r y c z n y ;

WIEDEŃ, "
*14 I. KoMmarkt Nr. U

Do nabycia we wszystkich rsnomowanycb 
winiarniach i handlach delikatesów.

e
 zegarmistrz
| we Lwowie, ulica Akademicka la 8

poleca swój

SKŁAD ZKGAltKOW,,
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 

Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą.
Wszelkie reperacye przyjmuje i takowe jak  najlepiej i najtaniej wykonuje

* gwarancyą ręczną.

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
n ikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r .  O h r ls to f f ’a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r a o r e jn e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod . Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta K uckera; w Krakowie w aptece 
W. Kedyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 
teoe Leona K allira , w Tarnopolu w apte

ce M. Krzyżanowskiego. 43941

otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowno l w wielkim wyborze polecają
wielkościach.; Chotini J kokosowe^ Chodniki z 4-inotłeiim, Chodniki -eerałowe w kilku szerokościach. ■ Prześciołki z Linoleum, FRIEDRICH & BEACOCK
Prześciołki ceratowi w różnych; deseniach i rozmiarach: łHaty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble Lwów, ul- Hetmańska 4 ,  obok .cukierni Wgo Grossa

Z drukarni i litografii Pillora i Spółki.Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

11782819


